
Spółdzielnie produkcyjne
mają pełną swobodą

w rozporządzaniu własnymi
środkami finansowymi

WARSZAWA

Realizując zgłaszane powszechnie przez spółdzielców dezy­
deraty i wnioski oraz uchwały II Krajowego Zjazdu spół­
dzielczości Produkcyjnej, Bank Rolny, sprawujący obsługę
finansową i kredytową spółdzielni produkcyjnych, wprowa­
dził ostatnio poważne zmiany w przepisach regu ującyc
obowiązki terenowych placówek banku w tym zakresie.

Wprowadzenie w życie tych
Imian zapewni spółdzielniom
produkcyjnym przede wszyst­
kim pełną swobodę w rozpo­
rządzaniu środkami pieniężny­
mi, znajdującymi się zarówno
w kasach spółdzielni, jak i na
rachunkach bankowych. Bank

Wychodzi ze słusznego założe­
nia, że jedynym gospodarzem
mającym wyłączne prawo do
dysponowania majątkiem spół­
dzielni, a więc pieniędzmi, są
Władze spółdzielni, że dotych­
czasowe. szkodliwe ograni­
czenie tego prawa stworzyło
niesłuszną praktykę zarządza­
nia funduszami spółdzielni
przez placówki bankowe.

Zarządzenia. ograniczające
spółdzielnie w dysponowaniu
ich własnymi środkami pie­
niężnymi gromadzonymi na

rachunkach bankowych, zosta­
ły więc obecnie zniesione.

Poza tym wprowadzono zna­
czne ograniczenia formalności,
związanych z udzielaniem kre­
dytów oraz poważne upro­
szczenia operacji bankowych
i inne udogodnienia.

Równocześnie dla ' uspraw­
nienia obsługi kredytowej
spółdzielni produkcyjnych zna­
cznie zwiększono uprawnienia
•placówek terenowych Banku
Rolnego w zakresie przyzna­
wania kredytów na cele pro­
dukcyjne.

Dwa niecodzienne wydarzenia
teatralne w Krakowie

Przemianowanie Teatru Starego
W niedzielę 30 bm. odbędą się w naszym mieście uro­

czystości, związane z przemianowaniem krakowskiego
Teatru Starego na Teatr Stary im, Heleny Modrzejew­
skiej. W niedzielę o godz. 11.30 aktorzy scen krakowskich
złożą kwiaty na grobie Heleny Modrzejewskiej na Cmen­
tarzu Rakowickim, zaś o godz. 13.00 w teatrze odbędzie
się uroczystość przemianowania, na której przemawiać
będzie dyr. ZAWISTOWSKI, a w części artystycznej re­
cytować będą utwory poetyckie: ZOFIA JAROSZEWSKA
i ANTONINA KLOŃSKA. Wieczorem o godz. 19.00 wy­
stawiony będzie „Hamlet‘‘ w reżyserii R. Zawistowskiego.

Na niedzielne uroczystości spodziewany jest przyjazd
wiceministra kultury i sztuki ZAORSKIEGO oraz dyrek­
tora Centralnego Zarządu Teatrów BALICKIEGO.

,,IFesele“ Wyspiańskiego na scenie

Teatru im. Słowackiego
29 września br. w Teatrze im. Słowackiego zo­

stanie wystawione
„WESELE” STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO

w reżyserii i inscenizacji Bronisława Dąbrow­
skiego, w inscenizacji plastycznej Andrzeja Stopki,
z ilustracją muzyczną Piotra Perkowskiego.

Przedstawienie „Wesela” w Krakowie, gdzie
w roku 1901 dnia 16 marca odbyła się prapremiera
dzieła Wyspiańskiego — jest wielkim świętem
teatru polskiego.
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Na zdjęciu: fragment plakatu teatralnego ogłaszają­
cego prapremierę „Wesela", która odbyła się 16
marca 1901 roku w Teatrze im. Słowackiego.

Domek Włodzimierza Tetmajera w Bronowicach, w

którym odbyło się w listopadzie 1900 roku wesele
L. Rydla, i Jadwigi Mikołajczykówny. Wesele to na­
tchnęło Wyspiańskiego do napisania
go dzieła dramatycznego.
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Krakowska
Zniesiono również szereg o-

graniczeń, jakie obowiązywały
dotychczas spółdzielnie produ­
kcyjne w zakresie obrotu pie­
niężnego.

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Pcrłii Robotniczej
Rok VIII Kraków, sobota 29, niedziela 30 września 1956 Nr 233 (2504)

Projekt 5-letniego planu
budownictwa mieszkaniowego

tematem obrad
komisji sejmowej i?1:

OB

WARSZAWA
28 bm. pod przewodnictwem posła J. Horodeckiego

obradowała sejmowa Komisja Gospodarki Komunalnej
i Mieszkaniowej.

Pierwszym punktem porząd­
ku dziennego była dyskusja
nad zgłoszonymi przez posłów

I na poprzednim posiedzeniu
komisji poprawkami do dekre­
tu o lokalach w domach spół­
dzielczych i jednorodzinnych

1 wyłączeniu ich spod publicz­
nej gospodarki lokalami.

Przedstawiony projekt dekretu,
którego głównym celem jest zape­
wnienie lepszej niż dotychczas o-

pieki nad tymi mieszkaniami

przez ich właścicieli i użytkowni­
ków, wywołał wiele zastrzeżeń ze

strony posłów. Dotyczyły one prze­
de wszystkim niejasnych sformu­
łowań, które mogłyby być różnie

interpretowane przez władze

kwaterunkowe, a tym samym
stwarzać dodatkowe trudności przy

realizacji słusznych zamierzeń de­
kretu. W dyskusji posłowie postu­
lowali, aby zostawić więcej swo­
body i samodzielności właścicie­
lom w gospodarowaniu mieszka­
niami spółdzielczymi i jednoro­
dzinnymi. Po uwzględnieniu wnie­
sionych poprawek, projekt dekre­
tu został przyjęty.

W dalszej części obrad ko­
misji dyrektor Departamentu
PKPG — Wielliczko przedsta­
wił komisji projekt 5-letniego
planu budownictwa mieszka­
niowego, który zakłada wy­
budowanie w okresie od 1956
do 1960 blisko 1.200 tys. izb.
Zakład Osiedli Robotniczych
powinien w tym czasie oddać
do użytku ok. 730 tys., a budo­
wnictwo spółdzielcze i indy­
widualne ma dać ok. 220 tys.
izb. Inwestorami pozostałych
250 tys. izb będą rady narodo­
we i inne resorty.

W dyskusji nad przedsta­
wionym projektem planu za­
bierali głos m. in. posłowie:
Jabłoński, Furmaniakowa, Bi­
gus, Tołwiński, Orłowska,

Z pobytu prezydenta
Jugosławii Tito w ZSRR

MOSKWA
Przybyli w dniu 27 bm. do

ZSRR prezydent Jugosławii
Tito wraz z małżonką i towa­
rzyszącymi mu osobami, spę­
dzili dzień 28 bm. na wypo­
czynku w oddanej im do dys­
pozycji rezydencji położonej
na południowych wybrzeżach
Krymu.

W dniu 28 bm. pierwszy se­
kretarz KC KPZR i członek
Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR N. S. Chruszczów wy­
dał przyjęcie na cześć prezy­
denta FLRJ Tito.

Ze strony radzieckiej na

przyjęcie przybyli wypoczy­
wający na Krymie — przewo­
dniczący Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR K. J. Woro-
szyłow, pierwszy sekretarz
KC KP Ukrainy A. I. Kiri-
czeniko, sekretarz KC KPZR
L. I. Breżniew i innli.

Kierownicy niemieckich

schronisk górskich

zwiedzili Tatry
W Tatrach bawiła 10-osobowa

grupa kierowników schronisk gór­
skich NRD. Zagraniczni goście od­
bywali szereg wycieczek m. in. do

Morskiego Oka, na Kasprowy
Wierch oraz zwiedzili kilka na­
szych schronisk. Największe wra­
żenie wywarło na nich nowe

schronisko w Dolinie Chochołow­
skiej. Uczestnicy wycieczki podzi­
wiali jego doskonałe rozwiązania
funkcjonalne oraz stylowe urzą­
dzenie wnętrza.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sic-

ł JTW Foltynowicza
WjSar W?Wwł oskarżonych

Drugi dzień procesu
i, Zurka i Sroki

o przestępstwa
popełnione w czasie wypadków poznańskich
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Skorzyński i inni. Pos. Bigus
zgłosił wniosek o zwiększenie
w Planie 5-leitnim kredytów
dla budownictwa tzw. rozpro­
szonego. Koszt budowy jednej
izby w tym budownictwie
jest — jak wskazują oblicze­
nia — prawie o 15 tys. zł niż­
szy niż w budownictwie ZOR-
owskim. Najwięcej jednak za­
strzeżeń wzbudziło wśród po­
słów rozłożenie zadań budow­
nictwa na poszczególne lata.
Sprawę tę poruszył m. in. pos.
Horodecki, wyrażając obawę,
czy możliwy będzie w prakty­
ce projektowany ogromny wy­
siłek załóg budowlanych w

ciągu 2 ostatnich lat Planu 5-
letniego.

Minister Mijał, omawiając
projekt stwierdził, że Mini­
sterstwo Gospodarki Komu­
nalnej już obecnie ma powa­
żne zastrzeżenia dotyczące
możliwości realizacji zadań
budownictwa zarówno w bie­
żącym roku, jak i w przysz­
łym. Obawy te wynikają prze­
de wszystkim z braku dosta­
tecznej ilości potrzebnych ma­
teriałów budowlanych i nie
zawsze jeszcze właściwej or­
ganizacji prac.

O projekcie Planu 5-letniego
w budownictwie i możliwoś­
ciach jego realizacji mówili
również wiceminister budow­
nictwa — Świrkowski i inni

odpowiedzialni pracownicy te­
go resortu.

Wyjaśnienia i uwagi doty­
czące tych zagadnień posłowie
uznali za niewystarczające. W
związku z tym dyskusję nad
projektem Planu 5-letniego w

budownictwie postanowiono
przełożyć do następnego po­
siedzenia komisji. Jednocześ­
nie zobowiązano PKPG i za­
interesowane resorty do do­
starczenia na to posiedzenie
szczegółowych danych doty­
czących zadań budownictwa
w Planie 5-letnim oraz dokła­
dnej analizy możliwości ich
realizacji.
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Parlamentarzyści włoscy
zwiedzili Kraków

Nową Hutę i Wieliczkę
Członkowie włosko-polskiej sekcji włoskiej grupy Unii

Międzyparlamentarnej siódmy dzień swego pobytu w Polsce
poświęcili na zwiedzenie Krakowa, Nowej Huty wraz z kom­
binatom oraz kopalni soli w

W Nowej Hucie parlamenta­
rzyści włoscy przeprowadzili
rozmowę z dyrektorem Huty
im. Lenina — Czechowiczem.
Rozwój produkcji kombinatu,
płace robotników i koszty u-

trzymania oraz sytuacja mie­
szkaniowa — oto zagadnienia,
które najbardziej interesowały
gości.

Zwiedzając Nową Hutę,
członkowie delegacji obejrzeli
m. in. żłobek i przedszkole, a

także odwiedzili pracowników
kombinatu w ich mieszka­
niach.

Poszczególne fragmenty sta­
rego Krakowa, który parla­
mentarzyści włoscy zwiedzali
po południu i wieczorem 28
bm., wywołały u gości porów­
nania z zabytkowymi dzielni­
cami ich rodzinnych miast:
Florencji, Bolonii, Padwy i in­
nych.

Z uznaniem mówili oni o

podtrzymywaniu tradycji
związanych z przeszłością
Krakowa, co wyraża się m. in.
w hejnale mariackim. Legcn-

Wieliczce.

da o zabitym przez Tatarów
trębaczu wzbudziła wśród par­
lamentarzystów włoskich wiel­
kie zainteresowanie: kilkakro­
tnie w cia.gu dnia udawali się
cni na Rynek, by posłuchać
hejnału.

Dziś 6 stron

Sztorm przerwał połowy
naszej fioły rybackiej

SZCZECIN
Od południa 28 września na Morzu Północnym rozszalał się sztorm.

Wiatr nad wieczorem dochodził nawet 10 stopni w skali Beauferta.

Ponad 50 trawlerów i lugrotrawlerów „Dalmoru” i ,,Odry” musiało

zrezygnować z połowów, słabsze natomiast kutry „Arki” schroniły
się w portach angielskich, nie ryzykując życia załóg.

Sztorm nie ominął i Bałtyku. Wczesnym popołudniem kutry bę­
dące na morzu otrzymały polecenie opuszczenia łowisk i powrotu
do swoich baz. Wszystkie kutry z Ustki, Darłowa, Kołobrzegu, wal­
cząc z falą i wichrem, zdążały do portów macierzystych. Żadnych
sygnałów niebezpieczeństwa do wieczora nie zanotowano.

POZNAŃ
28 bm. w drugim dniu rozprawy, toczącej się przed Są­

dem Wojewódzkim w Poznaniu w sali numer 100, przeciw­
ko J. Foltynowiczowi, K. Żurkowi i J. Sroce, oskarżonym o

popełnienie przestępstw w czasie
— Sąd przesłuchał dalszych
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LEGNICKIE ZAKŁADY METALURGICZNE

©Na
terenie huty miedzi Legnickich Zakładów

Metalurgicznych rozpoczęto montaż kon­
strukcji stalowej dachu na nowym budynku,
w którym powstanie oddział anodowo-wire-
barsowy. W budynku tym odbywać się bę­
dzie rafinacja miedzi. W pełnym toku są

również prace przy budowie oddziału pieców szybowych
i konwertorów, w których odbywać się będzie redukcja
koncentratów miedzi. Podstawowe obiekty w hucie leg­
nickiej przekazane być maja do eksploatacji pod koniec
1957 r. Legnickie Zakłady Metalurgiczne staną się pod
koniec Planu 5-letniego największą hutą miedzi w Polsce.
Na zdjęciu: fragment budowy oddziału anodowo-wirebar.
sowego. CAF — fot. Pieńkowski
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Coraz więcej poborowych
zgłasza się do górnictwa

STALINOGRÓD
Do referatów zatrudnienia prezydiów rad narodowych, jak

również bezpośrednio do działów zatrudnienia przy po­
szczególnych kopalniach, zgłaszają się codziennie mężczyźni
w wieku poborowym, którzy wyrażają chęć podjęcia pracy
w górnictwie.
Do chwili obecnej już 1.762

poborowych przystąpiło do
pracy w różnych kopalniach
węgla. Najwięcej zgłosiło się
do kopalń: „Brzeszcze", „Ge­
nerał Zawadzki", „Mysłowi­
ce", „Kleofas", „Stalinogród",
„Marcel" i „Sośnica".

Jak wiadomo — poborowi
zgłaszający się do pracy w

górnictwie — na . podstawie
uchwały Prezydium Rządu —

zwolnieni zostają od obowiąz­
ku! służby wojskowej, a po
przepracowaniu 20 miesięcy w

kopalni zaliczeni są do rezer­
wy. Wszyscy poborowi podej­
mujący pracę w górnictwie, a

mieszkający stale poza niecką
węglową, mają zapewnione
mieszkanie w domach górnika
i hotelach robotniczych. Z
chwila rozpoczęcia pracy po-

.borowi otrzymują ponadto u-

branie robocze oraz buty na

dogodnych warunkach ratal­
nych. Oprócz normalnego wy­
nagrodzenia, po 6 miesiącach
nienagannej pracy, każdy po­
borowy ma możność otrzyma­
nia 400 zł premii, a po roku
pracy 800 zł premii. Ponadto
po przepracowaniu w kopalni
3 miesięcy, każdy poborowy
uzyskuje prawo do przywile­
jów, przysługujących praco­
wnikom górnictwa z tytułu
Karty Górniczej.

Ministerstwo Hutnictwa akceptuje
postulaty Huty im. Lenina

Rozmowa z dyrektorem naczelnym
kombinatu inż. Antonim Czechowiczem

Od kilku tygodni w Hucie im. Lenina prowadzone są in­
tensywne prace nad przygotowaniem programu decentrali­
zacji zarządzania, rozszerzenia demokracji robotniczej oraz

rewizji dotychczasowego systemu płac i premiowania w kom­
binacie.

W związku z tym zwrócili­
śmy się do dyrektora naczel­
nego Huty im. Lenina, inż.
Antoniego Czechowicza, z pro­
śbą o udzielenie odpowiedzi
na kilka pytań.

Na czym polega podstawowa
koncepcja zamierzeń organizacyj­
nych opracowywanego programu
w zakresie decentralizacji zarzą­
dzania kombinatem?

Program nasz przewiduje,
że struktura organizacyjna

kombinatu oparta na doświad­
czeniach radź eckich nie ule­
gnie zasadniczej zmianie. Lek­
komyślne eksperymentowanie
w zakładzie o tak wielkim
znaczenu dla całokształtu go­
spodarki narodowej jak Huta
im. Lenina, mogłoby wyrzą­
dzić bardzo dotkliwe straty.
Natomiast przewidujemy, że
zostaną wprowadzone poważ­
ne korekty w istniejącym o-

becn e systemie zarządzania
kombinatem. Korekty
dą m. in. w kierunku
tralizowania zbyt
wydziałów Huty.

Tego rodzaju
w strukturze organżacyjnej
kombinatu, stworzą na wielu
odcinkach znacznie lepsze niż
to było, dotychczas warunki
dla koncentracji s’ł i uwagi
kierownictwa nad swymi wy­
działami. Również w celu zbli­
żenia k’erownictwa i wszyst­
kich ogniw pośrednich do
produkcji, przeprowadzona zo­
stanie stopniowa likwidacja
ogniw pośrednich, a wysoko

te pój-
zdecen-
dużych

zmiany

wypadków poznańskich
2 0 świadków.

Zeznają świadkowie

Świadek Tadeusz Derda o-

świadczył, że widział jak na­
pastnicy wlekli zmasakrowa­
nego ka-prala Izdebnego po to­
rach kolejowych. W tłumie

spostrzegł dwóch swoich zna­
jomych, oskarżonych Zurka i
Srokę, którzy bili i kopali le­
żącego. Świadek opowiada na­
stępnie, że kiedy usiłował
przenieść rannego na nosze,
jeden z napastników napluł
mu w twarz.

Niektórzy snośród zezna­
jących świadków stwier­
dzają, że do najzacie-
klejszych oprawców, znęca­
jących się nad Izdebnym
należał osk. J. Fołtynowicz.

Sw. Janusz Wiliński widział
jak na jednym z peronów
dworca głównego w Poznaniu
osk. Fołtynowicz bił Izdebne­
go. Aby wygodniej mu było
znęcać się nad swoją ofiarą
Fcltvnowicz zdiął marynarkę,
kopiąc następnie w głowę i
piersi leżącego. Fołtynowicz
był w stanie nietrzeźwym,
próbowano odciągnąć go od
Izdebnego, ale — jak podaje
świadek Wiliński — był on

bardzo rozwścieczony.
Podobne zeznania składają

świadkowie: Marian Pieta. Jan
Sobański, Jan Jakubowski.

Ja też mam żonę!
Sw. Marian Pięta, jeden

spośród kilku pracowników
PKP, którzy zeznawali w dniu
28 bm. przed Sądem, pod.aje,
żę w czasie, zajścia był na

dworcu. Widział on, jak kilku
napastników — m. in. Foity-
nowicz, katowało Izdebnego.
Swiiadek zeznaje, że w tłumie
słyszał krzyki jakoby Izdeb-
ny,strzelał do kobiet ii dzieci.
Świadek ponadto podaje, że

słyszał również, jak broniąc
się przed napastnikami, Izdc-
bny krzyknął: — Ja też mam

żonę.
Marian Pięta opowiada o 3-

krotnym przyjeździie karetki
pogotowia, której nie dopusz­
czono do rannego, oraz o wie­
lokrotnych próbach przyjścia
z pomocą rannemu czynionych
przez milicje kolejową. Napa­
stnicy odpychali lekarzy oraz

milicjantów.

Kowali Izdebnego
jak gestapowcy

Opowiadając o mordzie do­
konanym dnia 28 czerwca na

dworcu głów<nvm w Poznaniu,
świadek Jan Jakubowski pła­
cze. gdvż znęcanie sie nad
Izdebnym przypomniało mu

obóz koncentracyjny w Maj­
danku. gdziie w okresie oku­
pacji był więziony.

Sw. Jan Sobański zeznał m.

in., że Fołtynowicz. którego
zna od 4 lat lubił pić i rwał
sie do bójek.

Świadkowie Edward Macie­
jewski, Franciszek Barłóg,
Aleksander . Zabrzański j An­
tonina Nowak — pracownicy
PKP, znajdujący się krytycz­
nego dnia na poznańskim
dworcu głównym przedstawili
Sądowi przebieg krwawej ma­
sakry dokonanej przez grupę
rozbestwionych osobników na

kapralu Izdebnym.
Świadek Czesław Pałasik —

s't, pielęgniarz, który 28 czer­
wca miał służbę w kolejo­
wym punkcie sanitarnym na

dworcu głównym w Poznaniu,
zeznał., że otrzymawszy wia­
domość o tym, że na jednym
z peronów jest jakiś zmasa-

kwalifikowani pracownicy
tych ogniw skierowani zosta­
ną bezpośrednio do produkcji.

Już w tej chwili przekazy­
wane są pewne odcinki bar­
dzo istotnych zagadnień, jak
np. planowania techniczno-
ekonomicznego oraz wiele
spraw socjalno-bytowych, a

także i kadrowych na szcze­
bel wydzalu.

Jest to możliwe dzięki
wzmocnieniu wydziałowych
biur ruchu, przez skierowanie

(Ciąg dalszy na str. 2)

Piłkarze „Dynamo" Moskwa

przybyli do Krakowa
W piątek w późnych godzinach wieczornych przybyli do

■Krakowa piłkarze wicemistrza ZSRR „Dynamo" Moskwa,
którzy w niedzielę 30 bm. o godz. 15 rozegrają w ramach ju­
bileuszu 50-lecia „Gwąrdii-Wisły" mecz z jubilatką, (aks)

W kaSku wierszach
WARSZAWA

Zapowiadany od dłuższego czasu

pierwszy przyjazd żużlowców Nor­
wegii nastąpi rano w sobotę 29

bm. Goście przylatują samolotem

z Oslo na lotnisko Okęcie. Ten

sam samolot odwiezie Norwegów
do Wrocławia, gdzie 30 bm. roze­
grają pierwszy mecz międzypań­
stwowy z reprezentacją Polski.

*

krowany wojskowy, wezwał
pogotowie, po czym sam udał
się na miejsce zajścia. Gdy
świadek doszedł na IV peron
niiemal jednocześnie dotarła
tam karetka pogotowia, jed­
nak grupa osobników nie do­
puściła jej do poszkodowane­
go. Świadek mówi, że gdy
sam starał się zbliży.ć do kpr.
Izdebnego by udzielić mu po­
mocy — zastąpiono mu drogę
krzycząc: „Idź precz, bo ci
bebechy wyprujemy".

Kpr. Izdebny, aczkolwiek
był całkiem zmasakrowany i
zalany krwią, to jednak żył
jeszcze — mówi świadek.

Cz. Pałasik zeznaje dalej, żę
cofnął się wówczas do pun­
ktu sanitarnego skąd zadzwo­
nił d-o MO, aby wezwano po­
gotowie wojskowe. Po tym
wezwaniu karetka pogotowia
wojskowego zabrała kpr. Iz­
debnego..

Fołtynowicz to...

„dobry sportowiec”
Świadek Kazimierz Grzą-

dzielewskii, trener klubu spor­
towego, w którym csk. Fołty­
nowicz był zawodnikiem,' ze­
znaje, że krytycznego dnia o-

koło godz. 18—19 spotkał Fol­
tynowicza w hallu dworca
głównego, zaproponował on

wtedy oskarżonemu, by u

niego przenocował. Świadek
twierdzi, że Fołtynowicz opo­
wiadał mu o zbiegowisku na

peronie i maltretowaniu pra­
cownika Urzędu Bezpieczeń­
stwa, jednak wspominał, że
sam nie brał w tym udziału.
Świadek zauważył również na

koszuli oskarżonego , plamki
krwi. Fołtynowicz wytłuma­
czył świadkowi, że krew cie­
kłą mu z nosa. Swiiadek wi­
dział również, ńę Fołtynowicz
był obładowany papierosami
zrabowanymi na dworcu. —■
Grządzielewski j Fołtynowicz
udali się z dworca
świadika, gdzie
przenocował.

Na zakończenie
stwierdza, że znając Foltyno­
wicza z ijreningów uważał go
za „wzorowego sportowca".-

Świadek Krystyna Grycza'
zeznała, że będąc na dworcu
widziała osk. Foltynowicza w

pobliżu zmasakrowanego ka­
prala Izdebnego.

Sw. Agnieszka Półtorak —•

znajoma osk. osk. Zurka i Sro­
ki, zeznała, że spotkała ich w

czasie tragicznego zaiścia na

poznańskim dworcu głównym,

(Dokończenie na str. 2)

do domu
oskarżony

świadek

W Poznaniu
otwarta została

wystawa dział sitaki

przekazanych Fołsce

przez ZS®

POZNAŃ
28 bm. otwarta została w

Muzeum Narodowym w Po­
znaniu wystawa dzieł sztuki
zagrabionych w czasie ostat­
niej wojny przez hitlerowców,
a zwróconych obecnie przez
ZSRR.

Otwarcie wystawy zbiegło
się z inauguracją w Poznaniu
Międzynarodowego Tygodnia
Muzealnego, organizowanego z

inicjatywy i pod protektora­
tem Międzynarodowej Rady
Muzeów (ICOM).

Mianowanie

posła PRL

w Brazylii
WARSZAWA

Rada Państwa Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej miano- .

wała Wojciecha Chabasińskie-
go pasłem nadzwyczajnym i
ministrem pełnomocnym PRL
w Republice Stanów Zjedno­
czonych Brazylii.

Wojciech Chabasiński ma

lat 38. Jest magistrem nauk
ekonomicznych. Do służby za­
granicznej wstąpił w 1944 r.,
zajmując różne stanowiska w

przedstawicielstwach dyplo­
matycznych PRL w ZSRR,
Szwecji, Belgii i Holandii. W
latach 1951—1956 był zastęp­
cą sekretarza generalnego Ko­
mitetu Współpracy Kultural­
nej z Zagranicą.

MOSKWA
Na zawodach lekkoatletycznych

studentów w Moskwie Sziriński z

Moskiewskiego Instytutu Pedago­
gicznego przebiegł 100 m — 10,3
sek. wyrównując rekord Związku
Radzieckiego.

❖
Vasas Csepel pokonał w meczu

piłkarskim budapeszteńską druży­
nę Vasas 4:1 (2:1).
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Równe prawa

dla wszystkich członków
Profesor D. I. Błochincew o praoy

Zjednoczonego Instytutu Badań Jądrowych
MOSKWA

W związku z zakończeniem narady przedstawicieli dwuna­
stu państw-członków Zjednoczonego Instytutu Badań Ją­
drowych, dnia 27 bm. w siedzibie tej organizacji odbyła
się konferencja prasowa z udziałem dziennikarzy radziec­
kich i zagranicznych.

'Anglia i Francja
nadal straszą

'

Ogromna większość prasy
brytyjskiej nadal gubi się w

dociekaniach, jakie będą dal­
sze losy polityki anglo-fran-
cuskiej w sprawie Kanału

Sueskiego.
NEWS CHRONICLE

stwierdza, że użytkownicy Ka­
nału Sueskiego wiedzą czego
chcą, ale dotychczas nie wy­
jaśnili światu, w jaki sposób
zamierzają to osiągnąć. Zda­
niem pisma, główni użytkow­
nicy Kanału powinni wyraźnie
stwierdzić, że nie dojdzie do

użycia siły wbrew Karcie NZ,
że międzynarodowa kontrola
Kanału byłaby najkorzystniej-*1
szym rozwiązaniem i że Anglia
nie ma zamiaru narzucać siłą
swej woli.

KONCENTRACJA
ANGIELSKIEGO

LOTNICTWA W IRAKU
LONDYN

Jak donosi prasa, do angielskiej
bazy lotniczej Habbania w Iraku

przybyła ostatnio duża liczba sa­
molotów angielskich.

W oparciu o wnioski załogi,
program nasz zostanie uzupeł­
niony i rozszerzony, a następ­
nie po zatwierdzeniu go przez
aktyw partyjno-gospodarczy
— stanie się generalnym pro­
gramem Huty zarówno na

najbliższe miesiące jak i na

najbliższe lata, generalnym
programem polepszenia cało­
kształtu pracy w naszym kom­
binacie.

Czy projekt tego programu zo­
stał Już przedstawiony ministro-

strowi hutnictwa?

Tak. Przed paru dniami pod­
stawowe koncepcje tego pro­
gramu zostały przedstawione
tow. ministrowi Zemajtisowi,
który je zaakceptował oraz za­
lecił przygotowanie odpowied­
nich, konkretnych już wnio­
sków wynikających z tego
programu. Wnioski te w naj­
bliższym czasie zostaną przed­
łożone Ministerstwu Hutnic­
twa oraz Związkowi Zawodo­
wemu Hutników.

Rozmowę przeprowadził
r. d.

mniejszość w Bundestagu, u-

dzielone CDU lub socjaldemo­
kratom może zadecydować o

tym, kto obejmie władzę po
najbliższych wyborach — CDU
czy SPD?

I tu należy szukać odpowie­
dzi na pytanie, dlaczego mimo
niedawnych ostrych kontrower­
sji, Adęnauer zdecydował się
na rozmowę z Dehlerem. Ale
trzeba dodać, że problem koa­
licji z CDU nie jest również
zbyt prosty dla przywódcy
FDP — Dehlera. Koalicja taka
byłaby prawie równoznaczna z

utratą tzw. „grupy młodych",
którzy utworzyli w Nadrenii
— Westfalii wspólny rząd kra­
jowy z pominięciem CDU. Gru­
pa ta ma zamiar w przyszłości
po wyborach do Bundestagu
w ogóle odsunąć CDU od) wła­
dzy i zająć jej miejsce. Druga
trudność, z którą musi się li­
czyć Dehler, to możliwoś‘ć po­
wstania koalicji CDU — SPD.
A możliwość taka istnieje. Wi­
działyby ją chętnie pewne koła
spośród CDU, którym patronu­
ją Brentano, Arnold, Gersten-
meier. Nie trzeba być przecież
wytrawnym politykiem, aby
zrozumieć, że w wypadku ta­
kiej koalicji FDP zostałaby na

lodzie. I w tym też trzeba szu­
kać przyczyny zgody na roz­
mowę z Adenauerem ze strony
Dehlera, który tak ostro wy­
stępował zwłaszcza przeciwko
zagranicznej polityce kancle­
rza.

Cytowany już „DER TELE-
GRAF‘< dopatru.e się w zgo­
dzie Dehlera na prowadzenie
rozmów z Adenauerem, pró&y
wywarcia nacisku na SPD,
której kierownictwo jak dotąd
mówi, że będzie czas na zawie­
ranie koalicji, ale dopiero po
wyborach.

To wszystko skłania przy­
wódcę FDP do prowadzenia
gry, przerwanej ostatnio na

skutek sporu wekół tego, kto
pierwszy domagał się rozmów.

Jak widzimy, już teraz roz­
poczynają s''ę przedwyborcze
rozgrywki taktyczne. Rozgryw­
ki te — mimo wielu niejasno­
ści — pokazują wyraźnie jed­
no: zmiany zachodzące w u-

kładzie sil w Niemczech za­
chodnich, spadek wpływów
CDU, która w wypadku odo­
sobnienia politycznego może
utracić stanowisko partii rzą­
dzącej. (jś)

Korespondent

Dyrektor Instytutu profesor
D. I. Błochincew scharaktery­
zował wyniki narady, zakoń­
czonej uchwaleniem statutu

Zjednoczonego Instytutu Ba­
dań Jądrowych. Mówca pod­
kreślił, że statut przewiduje
równe prawa dlia wszystkich
członków Instytutu zarówno w

jego zarządzeniu, jak i w dzia­
łalności naukowo-badawczej,
niezależnie od materiału wno­
szonego przez któregokolwiek
z członków.

Odbyło się już pierwsze po­
siedzenie rady naukowej i ko­
mitetu finansowego. .

Z wielkim zainteresowaniem
uczestnicy konferencji wysłu­
chali oświadczenia profesora
Błochincewa o zaplanowanej
budowie laboratoriów i potęż­
nych urządzeń, których uru­
chomienie umożliwi dokony­
wanie bardziej gruntownych
badań budowy jądra atomo­
wego. Rada naukowa powzięła
uchwałę w sprawie budowy
gmachu laboratorium teorety­
cznego, wyposażonego w szyb­

DAILY TELEGRAPH

Ministerstwo Hutnictwa
akceptuje postulaty Huty im. Lenina

komentując rozmowy _ anglo-
francuskie w Paryżu pisze:

„Głównym zadaniem w czasie

rozmów było dokonanie przeglą­
du anglo-francuskiej taktyki w

kwestii Suezu. Spotkanie skła­
dało się z dwóch części. Po

pierwsze opracowano instrukcję
odnośnie taktyki, jaka będzie |

stosowana w ONZ. Po drugie
szczegółowo rozpatrzono politykę
obu krajów na Bliskim Wscho­
dzie. Stwierdzono, że przyszła
polityka w tym rejonie powin­
na być bardziej skoordynowa­
na”.

i Według korespondenta
DAILY MAIL,

iw Paryżu uzgodniono, że
„poważne siły wojskowe An­

glii i Francji będą trzymane w

pogotowiu w rejonie Morza

Śródziemnego, jeśli zajdzie po­
trzeba przez wiele miesięcy, do- n

póki Nasser nie wyrazi zgody na |

międzynarodowy zarząd Kanału, i
Niezależnie od podjętych już1
kroków wojskowych Francja i

zgodziła się dostarczyć dodatko­
wych sił zbrojnych w postaci
specjalnych jednostek szturmo-1

wych z Algeru. Doniesienia na

temat zarządzenia Kanałem przez
Nassera wykazują, że o ile nie

wystąpią specjalnie złe warunki

atmosferyczne, Nasser będzie w;
stanie zarządzać Kanałem przez 1

bardzo długi czas bez jakichkol- i

wiek zahamowań w żegludze. W

związku z tym, oficjalne koła

francuskie sądzą, że jedynie
wspólne użycie siły przez Anglię
i Francję może zmusić Nassera

do poddania Kanału pod zarząd
międzynarodowy”.

(OPRAĆ. — L. P.)

O repatriacji
I Niemców & Polski

DEUTSCHE
ZEITUNG UND

WIRTSCHAFTS-
ZEITUNG

® zadowoleniem komentuje
fakt dobrze układającej się
współpracy pomiędzy organi­
zacjami Czerwonego Krzyża
NRF, Polski i Czechosłowacji
w sprawie repatriacji obywa­
teli niemieckich.

Gazeta pisze:
„Tymczasowy bilans starań

Czerwonego Krzyża o los Niem­
ców w krajach Europy wschod­
niej daje powody do zadowole­
nia. Z Polską (w grudniu 1955)
i Czechosłowacją (w sierpniu
1956) osiągnięto dogodne porozu­
mienia. Rozmowy z Rumuńskim

Czerwonym Krzyżem jeszcze
trwają, a jeśli chodzi o Węgry,
to Niemiecki Czerwony Krzyż
ma nadzieję, że wkrótce będzie
mógł rozpocząć konkretne per­
traktacje.

Porozumienie z Polskim Czer­
wonym Krzyżem przewiduje, że

w każdym miesiącu będzie’ mo­
gło wyjechać z Polski do NRF

800—1000 Niemców, którzy są
oddzieleni od swoich rodzin. Tej
umowy Polacy przestrzegają z

największą sumiennością. Cl,

którzy przybywają z Polski, zgo­
dnie mówią o niezwykle staran­
nej opiece, jaką otacza się ich

podczas transportu tak w Polsce,
’

jak i podczas podróży przez Nie­
miecką Republikę Demokratycz­
ną. Tą drogą przybyło do swo­
ich krewnych w NRF już około

8 tysięcy osób. Od niedawna Po­
lacy zgodzili się podwoić ilość

transportów. Należy mieć na- )
dzieję, że także w roku 1957 kon­
tynuowane będzie łączenie ro­
dzin dotychczas rozdzielonych.

Władze polskie okazują się
wielkoduszne wobec młodzieży,
która w Polsce już po ukończe­
niu 18 lat uchodzi za dorosłą...
Warunki życiowe Niemców w

Polsce w ostatnim czasie wydat­
nie się poprawiły, możliwe są

podróże poprzez granice w celu

odwiedzenia krewnych. I dlate­
go liczba tych, którzy chcą wy­
jechać z Polski przypuszczalnie
zmaleje”.

(OPRAĆ. — J. S.)

(Dokończenie ze str. 1)
do nich wielu pracowników
komórek branżowych. Tak
więc wiele spraw załogi moż­
na będzie rozstrzygnąć i załat­
wiać na szczeblu wydziału.

Ważnym problemem dla dużych
grup załogi kombinatu jest spra­
wa uporządkowania systemu plac
i premiowania. Jak dyrekcja Hu­
ty zamierza rozwiązać ten pro­
blem?

Istotnie, w obecnie obowią­
zującym u nas systemie płac
i premiowania istnieje wiele
anomalii, które niekorzystnie
odbjają się na kształtowaniu
zarobków. Dotyczy to przede
wszystkim poważnej armii
pracowników służby utrzyma­
nia ruchu, których zarobki
niesłusznie kształtują się zna­
cznie niżej aniżeli zarobki
służby technologicznej.

Obecnie w kombinacie sy­
stem płac jest oparty nie o je­
den, lecz kilka taryfikatorów.
Dążymy więc przede wszyst­
kim do wprowadzenia jedno­
litego taryfikatora dla całej
Huty. Zlikwidowane zostaną
w ten sposób niczym nie uza­
sadnione różnice w płacach
pracowników o tych samych
kwalifikacjach, zatrudnionych
w różnych wydziałach kombi­
natu.

Dotychczas sytuacja jest
tego rodzaju, że np. nasi to­
karze pracujący na maksy­
malnych stawkach w układzie
hutniczym, zarabiają 4,15 zł
na godzinę, w układzie mate­
riałów ogniotrwałych 4,94 zł.
a w układzie budowlanym 5,28
zł. Nic też dziwnego, że wielu
pracowników z wydziałów
kombinatu, w których obo­
wiązuje układ hutniczy, dąży
do przeniesienia się na inny
wydział, gdzie np. obowiązuje
układ budowlany.

Oparcie zarobków o jeden ta­
ryfikator dla całej Huty stwo­
rzy jednakowy start dla tych
samych stanowisk. O zarob­
kach będzie decydowała wy­
dajność pracowników, a nie
taki czv inny układ.

W jakim terminie przewidujecie
wprowadzenie jednolitego taryfi­
katora dla całego kombinatu?

Taryfikator taki, jest już
w trakcie opracowywania i
najprawdopodobniej zostanie
wprowadzony w początkach
przyszłego roku. Trzeba oczy­
wiście zaznaczyć, że jego
wprowadzenie jest związane z

dodatkowymi środkami, które
trzeba wygospodarować. Mu­
sze dodać, że równolegle z ta­
ryfikatorem przeprowadzone
będą stopniowo zmiany w do­
tychczasowym systemie pre­
miowania. Zmiany te idą w

dwóch podstawowych kierun­
kach: po pierwsze związania
służby utrzymania ruchu z

wynikami produkcji; po dru­
gie związania systemu pre­
miowania z wynikami ekono-

21-28 X Tydzień Dąbrowszczaków
W roku bieżącym przypada 20 rocznica powstania polskich

oddziałów Brygad Międzynarodowych w Hiszpanii, gdzie w wal­
kach z faszyzmem o wolność i demokrację ludu hiszpańskiego
walczyli ofiarni synowie narodu polskiego w Międzynarodowej
Brygadzie im. Jarosława Dąbrowskiego.

Dla uczczenia historycznej rocz nicy zorganizowany będzie
w dniach od 21 do 28 październikal956 r. „Tydzień Dąbrowszcza­
ków”.

Ze względu na to, że wyjazdy ochotników do Hiszpanii w 1936

roku, z obawy przed represjami rządu sanacyjnego, odbywały
się niejednokrotnie w głębokiej tajemnicy, rodziny nie zawsze

wiedziały o losach ich bliskich. Okupacja hitlerowska uniemoż­
liwiła zupełnie jakiekolwiek kontakty Dąbrowszczaków z rodzi­
nami v kraju.

W związku z tym zwracamy sTę do wszystkich uczestników

walk w Hiszpanii i ich rodzin, aby zgłosili się do komitetów

powiatowych PZPR celem udzielenia informacji i dostarczenia
materiałów dotyczących udziału w walkami. Materiały te po­
trzebne są dla odtworzenia faktów historycznych, wykorzysta­
nia w wydawnictwach, oraz w celu udzielenia pomocy uczest­
nikom i rodzinom poległych i zmarłych.

Prosimy, aby Obywatele posiadający dokumenty tego okresu

jak: fotografie, listy, zeznania świadków, wspomnienia itp.,
udostępnili je Wydziałowi Propagandy Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Krakowie.

WYDZIAŁ PROPAGANDY I AGITACJI KW PZPR

W KRAKOWIE

ko działająee maszyny elek­
tronowe, laboratorium radio­
chemicznego, reaktora dla ce­
lów badawczych i ekspery­
mentalnego zakładu dla' pro­
dukcji specjalnej aparatury
badawczej.

D. I. Błochincew wymienił
nazwiska wielu uczonych z

krajów będących członkami
Instytutu, którzy rozpoczęli
już pracę w laboratoriach. Je­
szcze w bieżącym roku zaan­
gażuje się co najmniej 50 u-

czonych zagranicznych, którzy
wejdą w skład istniejącego ze­
społu pracowników Instytutu.

Ną pytanie, czy inne pań­
stwa mogą zostać członkami
Zjednoczonego Instytutu Ba­
dań Jądrowych — mówca od­
powiedział, że wrota Instytutu
otwarte są dla wszystkich kra­
jów, które wyrażą życzenie
przystąpienia w charakterze
członków do tego międzynaro­
dowego ośrodka badań nauko­
wych. W Instytucie mogą pra­
cować również poszczególni u-

czeni z różnych krajów, jeżeli
będą sobie tego życzyć.

micznymi wydziału (rentow­
ność, koszta własne itp.).

Innym niezwykle ważnym
zamierzeniem będzie wpro­
wadzenie rozrachunku gospo­
darczego, którego podstawy
zostały już dzisiaj w kombi­
nacie opracowane. System
rozrachunku gospodarczego
wprowadzony zostanie w pod­
stawowych wydziałach kom­
binatu z dniem 1 stycznia
1957 r.

Jaki jest udział załogi w opra­
cowywaniu tych wszystkich za­
mierzeń?

Kierownictwo partyjno-go-
spodarcze kombinatu zwróciło
się do kolektywów kierowni­
czych na wydziałach o prze­
dyskutowanie projektu na­
szych zamierzeń z załogą. Na­
sza załoga żywo zaintereso­
wana całokształtem pracy
kombinatu, uzupełnia w opar­
ciu o swe doświadczenie pro­
jekt tego programu. W pierw­
szej połowie października
kampania ta winna być za­
kończona.

Pierwsze starcia
W przyszłym roku mają się odbyć w Niemieckiej Republi­

ce Federalnej wybory do Bundestagu. W związku z tym, już
obecnie wszelkiego rodzaju instytuty badania opinii publicz­
nej przeprowadzają ankiety mające na celu wykazanie wpły.
wów poszczególnych partii. Wyniki te — jak pisze zachod-
nio-niemiecki dziennik „DER TELEGRAF" —nie odbiegają
zresztą zbytnio od rzeczywistych rezultatów wyborów do
parlamentów krajowych (Landtagów) przeprowadzonych nie­
dawno.

Co mówią te wyniki? Obra­
zują one spadek wpływów rzą­
dzącej partii kanclerza Ade-
nauera — CDU. Jeśli przed)
poprzednimi wyborami CDU
miała wyraźną przewagę nad
będącą w opozycji do niej SPD,
to obecnie na sto zapytanych
osób, 38 opowiada się za CDU
i tyleż samo za SPD. Pozostałe
głosy dzielą pomiędzy siebie
mniejsze partie polityczne,
wśród) których dominuje wy­
raźnie partia Dehlera — FDP

12 głosów, DP — (Deutsche
Partei) — 3 głosy i FVP (Freie
Volkspartei) — 2 głosy.

Wszystko to wskazuje, i ta­
kie też jest przekonanie w

Niemczech zachodnich,
'

że po
wyborach w 1957 reku CDU
nie będzie już zdolna sama

sprawować rządów. Mało tego.
Nawet poparcie ze strony DP
i FVP (grupa ta powstała w

wyniku rozłamu SDP) — może
okazać się niedostateczne. An.
kieta wykazuje przeleż nikłe

wpływy tych partii, a nie mo­
żemy zapominać, że ordynacja
wyborcza NRF przewiduje, iż

partie nie uzyskujące określo­
nego minimum głosów (5 proc.)
w ogóle nie otrzymują man­
datów.

Niemniej jednak poparcie ze

strony partii stanowiących

Akademia w Moskwie

z okazji 1 rocznicy
proklamowania ChRL

MOSKWA
Dnia 28 bm. w Sali Kolum­

nowej Domu Związków Zawo­
dowych odbyła się uroczysta
akademia poświęcona. 7 rocz­
nicy proklamowania Chińskiej
Republiki Ludowej. W Prezy­
dium zasiedli: Ł. M. Kagano-
wicz, A. I. Mikojan, M. G.
PierWuchin. A. B. Aristow,
charge d‘affaires ChRL Czen
Czu i wybitni działacze spo­
łeczni.

Otwierając akademię minis­
ter szkolnictwa wyższego
ZSRR W. P. Eliutin w słowie
wstępnym mówił o niezłom­
nej przyjaźni narodów ZSRR
i ChRL. Życzył cn narodowi
chińskiemu i Komunistycznej
Partii Chin dalszych sukcesów
w budowie socjalizmu, w u-

macnianiu więzów przyjaźni
ze wszystkimi narodami świa­
ta.

Referat o 7 rocznicy prokla­
mowania Chińskiej Republiki
Ludowej wygłosił sekretarz
KC KPZR A. B. Aristow.

Proces „grupy dziewięciu44
w Poznaniu

poznaN
W drugim dniu toczącego się przed Sądem Wojewódzkim

w Poznaniu, w sali nr 117, procesu przeciwko Zenonowi
Urbankowi i innym oskarżonym, zeznawali osk. osk. Sta­
nisław Jaworek, Ludwik Wierzbicki, Łukasz Piotrowski oraż
Stanisław Kaufmann.

Zeznaje osk. Jaworek

Osk. Stanisław Jaworek —

lat 21, pracownik Przedsię­
biorstwa Transportowego Han­
dlu Wewnętrznego w Pozna­
niu, na pytanie Sądu czy przy-
znaje się do zarzucanych mu

w akcie oskarżenia zarzutów
nielegalnego posiadania broni
— odpowiada: tak. Do następ­
nego zaś zarzutu, tj. dokona­
nia gwałtownego zamachu na

funkcjonariuszy BP w dniu
28 czerwca br., przyznaje się
częściowo. Twierdzi mianowi­
cie, że owszem, strzelał do
gmachu Urzędu do Spraw BP
przy ul. Kochanowskiego, ale
tylko z pistoletu automatycz­
nego, a nie — jak to formu­
łuje akt oskarżenia — również
z RKM.

Jak wynika z wyjaśnień
oskarżonego, 28 czerwca br.
wyjechał on z samego rana

służbowo samochodem do S-ta-
rołęki. Wracając stamtąd po­
rzucił swych kolegów na uli­
cach. Poznania i sam, widząc
tłum — jak twierdzi — z cie­
kawości przyłączył się do nie­
go i razem z innymi poszedł
‘właśnie pod więzienie na ul.
Młyńskiej. Kiedy przybył na

miejsce, brama więzienna by­
ła już wyważona, a napastnicy
demolowali wnętrze. Na tere­
nie więzienia osk. Jaworek
przywłaszczył sobie cztery
klucze ślusarskie.’

Masz, postrzelaj sobie...

Spod gmachu więziennego —

kontynuuje swe zeznania os­
karżony — na wiadomość od
nieznanej mu kobiety, że „UB
morduje kobiety i dzieci”, wy­
ruszył w okolicę gmachu U-
rzędu do Spraw BP na ul. Po­
znańską. Zastał tam tłum lu­
dzi. Słychać było strzały. Część
z nich pochodziła z domu o-

znaczonego numerem 58 —

wszedł więc tam i na klatce
schodowej spotkał nieznanego
mu mężczyznę, który prowa­
dził ogień z pistoletu maszy­
nowego w kierunku Urzędu do

Spraw Bezpieczeństwa Pu­
blicznego przy ul. Kochanow­
skiego. Mężczyzna 'ten rzeko­
mo — jak twierdzi dziś osk.
Jaworek — dał mu automat ze

słowami: „Masz postrzelaj so­
bie”. Jaworek wziął broń i —

jak zeznaje przed Sądem —

nie celując, oddał serię w kie­
runku Urzędu, jak dosłownie
mówi, „aby zrobić szum i za­
męt”. Zaraz po tym oddał broń
z powrotem nieznanemu osob­
nikowi.

Następnie przeszedł do in­
nego domu przy ul. Poznań­
skiej nr 49. Tam spotkał u-

zbrojonego osk. Wierzbickiego.
Idąc za nim znalazł się na

wysokim poddaszu przybu­
dówki tego domu. Było tam

więcej uzbrojonych ludzi. Je­
den z nich — mówi Jaworek
—• z okna strzelał z RKM do
Urzędu do Spraw BP.

Po pewnym czasie ktoś za­
proponował, ażeby zmienić
pozycję ogniową i przejść na

drugą stronę ulicy. Oskarżo­
ny twierdzi, że wtedy wziął
do rąk RKM, ale bez maga­
zynku, który rzekomo 'wziął
„kolega Zbyszek" (naźwiska i
adresu jego oskarżony nie po­
trafi podać).

Na ulicy Jaworek spotkał
podpitego oskarżonego Olejni­
czaka. który widząc, że Jawo­
rek nie ma amunicji, dał mu

10 sztuk naboi i proponował,
aby kontynuować strzelaninę.
Ja nie zdecydowałem się jed­
nak — mówi Jaworek. Do­
wiadując się w tym momen­
cie, że zbliża się wojsko, os­
karżony ukrył RKM pod tap­
czanem w najbliższym miesz­
kaniu. Po zabraniu mu doku­
mentów przez wojskowych,
został wypuszczony, a po kil­
ku dniach aresztowany.

Na pytanie Sądu po co os­
karżony wziął do rąk RKM
— Ja’worek odpowiada, że po
to, aby zgodnie z radą „kolegi
Mariana"... oddać broń wła­
dzom (nazwiska „kolegi" ani
jego adresu oskarżony również
nie zna).

—Jeżeli nie zamierzaliście
strzelać z RKM — zapytał
prokurator — to dlaczego
wzięliście od Olejniczaka na­
boje do niego? Czy potraficie
to wyjaśnić?

— Nie — pada odpowiedź.
Jaworek kategorycznie za­

przecza, jakoby strzelał w o-

góle z RKM. Jednocześnie
twierdzi, że nigdy nie był przy
czołgu opanowanym przez na­
pastników, ani też nie brał z

niego amunicji do RKM, jak
to zeznawał poprzednio osk.
Pocztowy.

W związku ze sprzecznościa­
mi w zeznaniach osk. Jaworka
i osk. Pocztowego Sąd prze­
prowadził' ich konfrontację.
Osk. Pocztowy potwierdził sta­
nowczo, że 28 czerwca widział
Jaworka obok czołgu opano­
wanego przez cywilnych na­
pastników. z “RKM i maga­
zynkiem do niego w rękach.
Później Pocztowy widział, jak
osk. Jaworek strzelał seriami
z tegoż RKM do gmachu U-
rzędu do Spraw BP z okna
strychu domu nr 49 przy ul.
Poznańskiej. Kiedy osk. Po­
cztowemu okazany zosta.je
znajdujący się wśród dowo­
dów rzeczowych RKM z dys­
kiem naboi — stwierdza on,
że to jest właśnie broń, jaką
widział u Jaworka. Osk. Ja­
worek podczas

Wierzbicki
konfrontacji choiał to uczynić,

oznajmił, że to co mówi Po­
cztowy jest nieprawdą.

Pytany przez Sąd i strony
osk. Jaworek opowiada o swo­
im życiu. Jak się okazuje, pra­
cował on od 17 roku życia,
często zmieniając miejsce pra­
cy. Zwalniał się sam ze wzglę­
du na to, że mu się praca nie
podobała lub był zwalniany
dyscyplinarnie za awantury i

opuszczanie dni roboczych.
Ostatnio nosił się z zamia­
rem wstąpienia na kursy sa­
mochodowe (w związku z tym
właśnie — jak zeznał — u-

kradł klucze na terenie wię­
zienia przy ul. Młyńskiej).
Opowiadając o swoim dzieciń­
stwie oskarżony stwierdza, że
nikt go nie wychowywał. Oj­
ca nie ma, a matka zajmując
się pracą zarobkową wolne
chwile poświęcała ponadto
domowemu praniu.

Strzelałem
dla przyjemności

Odpowiadając na pytania o-

brony, osk. Jaworek mówi, że
z automatu strzelał jedynie
dlatego, że działał pod wpły­
wem człowieka, który dał mu

broń do rąk, że przy tym nie
zastanawiał się nad tym co

czyni. Osobnicy, których wów­
czas było dużo na ul. Poznań­
skiej — jak stwierdza oskar­
żony — jeśli u kogoś zauwa­
żyli broń, wołali, aby strzelał.
Z dalszych odpowiedzi Ja­
worka wynika, że po pobycie
na terenie gmachu więzienne­
go miał on już zamiar wrócić
do domu, a na ul. Poznańską
poszedł pod wpływem kobiety,
która mówiła, iż tam funkcjo­
nariusze UB zabijają kobiety
i dzieci.

— Dlaczego więc oskarżony
strzelał — zapytał prokurator
— po przyjściu na ul. Poznań­
ską, kiedy zobaczył, że funk­
cjonariusze UB nie zabili dzie­
ci?

—

_

Strzelałem dla przyjem­
ności — odpowiada Jaworek.

Zeznaje osk. Wierzbicki

Z kolei Sąd przystąpił do
przesłuchania Ludwika Wierz­
bickiego — lat 21, członka
straży pożarnej Poznań­
skich Zakładów Przemysłu
Spirytusowego. Na pytanie sę.
dziego, czy przyznaj e się do

zarzucanych mu przestępstw
— udziału w napaści z bronią
w ręku na gmach Wojewódz­
kiego Urzędu dó Spraw Bez­
pieczeństwa Publicznego, Wie.
rzbickj odpowiada twierdząco.
Opisuje następnie przebieg
zajść, w których brał udział.

Jak wynika z jego zeznań,
28 czerwca wyszedł on z do­
mu o godz. 7 rano, żeby na

polecenie matki dokonać róż­
nych zakupów w sklepie. Nie
załatwił jednak tego o co pro­
siła go matka, lecz przyłączył
Się do manifestującego tłumu.
Wraz z grupą innych osób u-

dał się pod gmach Prezydium
MRN, a następnie pod Uni­
wersytet Poznański, gdzie z o-

pancwanego przez nieznanych
mu osobników radiowozu pa­
dały okrzyki podburzające
tłum.

Od pewnycli osób dowie­
dział się, że z gmachu Urzę­
du Bezpieczeństwa strzelają
rzekomo do kobiet i dzieci.

.Wierzbicki wyjaśnia, iż na

wiadomość o tym skierował

■się na ul. Poznańska t Kocha­
nowskiego. Szczegółowo opo­
wiada następnie o swym u-

dziale w ostrzeliwaniu Urzę­
du, potwierdzając, 8iż był
wśród grupy uczestników,
którzy opanowali czołg na ul.
Poznańskiej.

Wraz z innymi osobnikami
otworzył on później właz czoł­
gu i wszedł do środka. Po u-

ruchomieniu czołgu pojechali
oni na ul. Kochanowskiego,
skąd otworzyli seryjny ogień
z karabinów maszvnowych w

kierunku gmachu Urzędu.
Jednocześnie osk. Wierzbic­

ki wyjaśnia, iż po opuszczeniu
czołgu, zabrawszy z niego au­
tomat i rakietnicę, udał się do
wiłlj przy ul. Poznańskiej 49.
Ta,m w jednym z mieszkań
zastał kilku osobników plą­
drujących rozbite szafy. Ka­
zał im się usunąć, a sam za­
jął ^pozycję przy jednym z o-

kień i zaczął ostrzeliwać

gmach Urzędu do Spraw Bez­
pieczeństwa Publicznego.

— Kogo jeszcze widział o-

skarżony przebywając w willi
— Pyta Sąd.

Wierzbicki oświadcza, iż wi­
dział tam osk. Jaworka, strze­
lającego seriami ii póteeriami
z ręcznego karabinu maszyno­
wego.

W dalszym ciągu zeznań,
Wierzbicki opowiada, że po o-

puBzczeniu willi, został roz­
brojony przez patrol wojsko­
wy. Zamiast udać się jednak
do domu — tak jak zalecał mu

jeden z oficerów — oskarżony
przedostał slię na ul. Dąbrow­
skiego. Tam znalazł usmaro-

wany krwią karabin. Oczyści­
wszy go chusteczką wystrzelił w

kieirunfcu Urzędu d/s Bezpie­
czeństwa Publicznego, znajdu­
jące się w magazynku cztery
naboje. Karabiny oddał oskar­
żony następnie jakiemuś oso­
bnikowi, który mówił, że ma

więcej amunicji.
,— Czy eskartony usiłował

również strzelać do przelatu­
jącego nad ulicami samolotu?

wyjaśnia, że
ale izanie-

chał, bo ludzie zaczęli się z

niego śmiać. Dodaje jednocze­
śnie, że powtórnie wziął broń
do ręki, ponieważ widział jak
ną ulicy padło kilku napast­
ników w wyniku strzałów od­
danych z gmachu Urzędu Bez­
pieczeństwa.

Odpowiadając na pytania
stron, osk, Wierzbicki .wspo­
mina, że pracując w Poznań­
skiej Fabryce Papieru „Mal­
ta" był karany dyscyplinarnie
za samowolne opuszczenie kil­
ku dni pracy. Później, będąc
zatrudniony w „Stomilu", za

kradzież płótna do opon i taś­
my metalowej był nawet are­
sztowany. Z dalszych jego wy­
jaśnień wynika, że był w 1954
roku wykluczony z ORMO za

podawanie się za funkcjona­
riusza MO i wyłudzanie man­
datów od różnych osób. Za to

przestępstwo stawał również
przed Sądem. W miejscach
swej pracy podawał się po­
nadto za funkcjonariusza U-
rzędu d/s Bezpieczeństwa Pu­
blicznego.

Na pytanie obrońcy Wierz­
bicki oświadczył, że matka je­
go często choruje, a ojciec
zmarł w 1953 roku. Osk.
Wierzbicki oświadczył, że ża­
łuje swoich czynów, które
zrodziły się pod wpływem
manifestacji.

Zeznaje osk. Piotrowski

Następnie Sąd przystąpił do
przesłuchania oskarżonego Łu­
kasza Piotrowskiego, lat 19,
pomocnika montera kolejowe­
go. Na wstępie Piotrowski
przyznał się, że 28 czerwca br.
samochodem marki „Warsza­
wa" przewoził uzbrojonych o-

sobników z miasta na ulicę
Poznańską.

Oskarżony — jak twierdzi
— z ciekawości przyłączył się
do manifestujących tłumów i
razem z nimi poruszał się po
ulicach Poznania. Był na pla.
cu przed Prezydium MRN. bvł
pod więzieniem na ul. Młyń­
skiej — tam widział jak jacyś
osobnicy palili akta sadowe."

— Instynkt ciekawości skie­
rował mnie potem w stronę
ul. Kochanowskiego, dokąd
szło wiele ludzi — mówi Pio­
trowski. Były okrzyki, że tam
UB strzela do ludzi.

Właśnie po drodze, na ul.
Krasińskiego oskarżony spo­
tkał kiiilku mężczyzn, którzy
bezskutecznie usiłowali uru­
chomić silnik w samochodzie
marki „Warszawa", granato­
wego koloru z wybitą szybą.

— Zaofiarowałem im swą
pomoc — mówi oskarżony —

ponieważ od lat mam zamiło­
wanie do samochodów i n.ie
ufcończvłem kursów kierow­
ców tylko dlatego, że zabrakło
mi na to pieniędzy.

Po zapuszczeniu motoru osk.
Piotrowski zawiózł spotka­
nych mężczyzn na ul. Po­
znańską.

Piotrowski zeznaje, że w

ciągu kilku godzin kilkakrot­
nie przewoził różnych osobni­
ków iz uil. Młyńskiej i Solnej
na ul. Poznańską. Twierdzi, że
nie wie czy wszyscy z nich
mieli broń. Oświadcza, iż jed­
nym z korzystających z samo­
chodu był również osk. Pocz­
towy, który w czasie jazdy
pokazywał mu pistolet.

W czasie postoju samocho­
dów na jednej z ulic śródmie­
ścia podszedł do niego jakiś
mężczyzna, oświadczając, że

jest kierowcą prowadzonej
przez oskarżonego „Warsza­
wy". Prosił on, ażeby nie zni­
szczyć wozu. Jak oskarżony
zeznaje, umówił się z szofe­
rem samochodu, że ok. godz.
18 przed Operą odda mu wóz.
Twierdzi, że przyrzeczenia do­
trzymał.

Prowadzenie wozu

sprawiało mu

przyjemność
Kończąc zeznania, osk, Pio­

trowski mówi, że niepotrzeb­

Drugi dzień procesu
Fokynowicza,

(Dokończenie ze str. 1)
Świadek mówi, że widziała jak
Sroka maltretowanemu, nie.

przytomnemu kpr. Izdebnemu
wciiskał w usta jakąś kartkę
z napisem, w czym przeszko­
dził mu brak ołówka. Półto­
rak widziała także, jak osk.
Żurek kopnął leżącego bez

przytomności kpr. Izdebnego.Świadek zeznała również, że

w czasie obserwowanych wy­
padków zwróciła. uwagę na

osk. Foltynowicza.
W dalszych zeznaniach

świadek opisała* jak osk. osk.
Sroka i Żurek rabowali kioski
dworcowe.

Oskarżeni Sroka i ZuTek o-

świadczyli natomiast, że to
właśnie świadek namawiała
ich do kradzieży.

Sw. Hellena Sobek ■również
widziała na dworcu osik. osk.
Zurka i Srokę, którzy poka­
zywali jej zmasakrowanego
kpr. Izdebnego. Świadek
stwierdza, iż spostrzegła wów­
czas krew na kołnierzu Zur­
ka.

Świadek Witold Wehman,
który pracował razem ze Sro­
ką w urzędzie pocztowym, ró­
wnież spotkał osk. osk. Srokę
i Zurka na dworcu. Świadek
zeznaje, że widział jak Sroka
badał powieki skatowanego
kpr. Izdebnego, a jakiś inny
osobnik przypalał mu papie­
rosem ranę na czole.

Sw. Stefan Sura — pracow­
nik urzędu pocztowego w Po-

nie dał się wykorzystać nie-
znajomym osobnikom.

Utrzymuje, że nie zdawał
sobie sprawy kogo i w jakim;
celu przewozi, że jeździł jedy­
nie dlatego, iż sprawiało mu

przyjemność prowadzenie sa­
mochodu, Gdyby zwrócili się
do mnie milicjanci — też bym
ich woził, moje myśli zajęte
były wówczas tylko tym, aby
jeździć.

Na pytanie prokuratora, czyj
przed 28 czerwca — oskarżo­
ny również brał z ulicy samo­
chody, Piotrowski odpowiada,
że nie. W dniu tym uczynił
to, bo — jak się wyraził —*

był łatwy do nich dostęp.
Zapytany przez Sąd współ­

oskarżony Urbanek stwierdza*
że 28 czerwca był wożony gra­
natowym samochodem „War­
szawa" z wybitą szybą. Pio­
trowskiego jako kierowcy nie
poznaje. Inny współoskarżony
— Pocztowy potwierdza, że
był dowieziony na ul. Poznań­
ską samochodem, kierowanym
przez osk. • Piotrowskiego.

Ostatni w drugim dniu roz­
prawy składał zeznania osk.
Stanisław Kaufmann — lat 20,
zecer Poznańskiej Drukarni
Naukowej. Przyznał się on do
nielegalnego posiadania kara­
binu podczas wypadków w

dniu 28 czerwca br., ale za­
przeczył, jakoby miał dostar­
czać amunicję — jak to
stwierdza akt oskarżenia -r*
osk. Jaworkowi.

Nie strzelałem, bo nie
umiałem obchodzić się

z bronią
Jak wynika z jego zeznań,

28 czerwca od samego rana

brał udział w manifestacji. Był
ną placu przed Prezydium
MRN, a potem pod więzieniem
na ul. Młyńskiej. Opowiada
jak wznoszone pnzez niezna­
nych mu osobników okrzyki,
aby iść na ul. Kochanowskiego
—• wywołały w nim zaintere­
sowanie i podniecenie. To
sprawiło, że wraz z innymi
udał się_ na ul. Poznańską,
gdzie już trwała strzelanina.
Stojąc tam, na ulicy, był
świadkiem rozmowy osk. Ur­
banka z innym mężczyzna na

temat broni. Urbanek propo­
nował, ażeby pojechać z nim
razem na .ul. Młyńską, gdzie
miał ukryte 4 karabiny, auto­
mat i amunicję do nich. Za­
chęcony przez rozmówców
Kaufmann wsiadł do stojącego
w pobliżu granatowego samo­
chodu „Warszawa" z wybitą
przednią' szybą i pojechał. Na
ul. Młyńskiej Urbanek wy­
niósł z piwnicy broń i rozdzie­
lił między kilku młodych męż­
czyzn. On Kaufmann — o-

trzymał karabin i 20 naboi.
Z bronią w ręku, tym samyńl
samochodem, wszyscy (5—6 o-

sób) powrócili na ul. Poz­
nańską. Znajdujący się tam
ludzie widząc w rękach Kauf-
manna karabin zaczęli nawo­
ływać go — jak zeznaje — aby
strzelał do Urzędu do Spraw
BP, Kaufmann jednak nie
strzelał, ponieważ nie umiał
obchodzić się z bronią.

Kiedy Sąd zapytuje oskar­
żonego jak obecnie zapatruje
się na swój udział w toczących
się 28 czerwca wypadkach,
Kaufmann odpowiada, że dziś
żałuje tego, co wówczas zrobił.
Wtedy jednak — mówi dalej
— o niczym nie myślałem. Pod
wpływem agitacji, jakiej wów­
czas uległem, byłem gotów do
każdego, nawet najgorszego
czynu. Broni nie użyłem dla­
tego — mówi oskarżony — że
nie umiałem się nią posługi­
wać, gdybym umiał — użył­
bym jej.

Jak wynika z wyjaśnień u-

dzielonych przez Kaufmanna
na pytania obrony — znajdo­
wał się on w trudnych wa­
runkach materialnych.

Na tym Sąd odroczył roz­
prawę do dnia następnego.

Zurka i Sroki

znaniu i przełożony Sroki ze­
znał, że oskarżony rozpoczął
pracę na poczcie 24 maja br.
jako doręczyciel paczek i nie
było nań reklamacji ze strony
odbiorców.

Św. Jerzy Pfeiffer, który
będąc na dworcu widział jak
katowano kpr. Izdebnego, o-

pisał przebieg tragicznego
zajścia i zeznał, że grupa roz­
wydrzonych osobników odpy­
chała karetkę pogotowia 3-
krotnie, nie dopuszczając po­
mocy dla konającego.Świadek obrony Władysław
Kowalak zeznał, że w czasie
zajścia na dworcu widział
osk. Foltynowicza w towarzy­
stwie jakiejś dziewczyny.

Przed zakończeniem 2 dnia

rozprawy obrońcy osk. Zurka
zgłosili wniosek o powołanie
3 dodatkowych świadków z

miejsca zamieszkania oskar­
żonego, aby wydali oni swą o-

pinię o nim.
Ponadto obrona zgłosiła

wniosek o powołanie biegłe­
go —- neurologa — motywując,
że biegły ten mógłby stwier­
dzić, czy ogólna nerwica, na

którą cierpiał oskarżony Żu­
rek, mogła mieć wpływ na

kształtowanie się woli oskar­
żonego.

Sąd Oznajmił, że decyzję
odnośnie tych wniosków po-
dejmie w następnym dniu roz­
prawy, tj. 29 bm., w dniu tym
kontynuowane będzie postępo­
wanie dowodowe,
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Pszczelarze

uczą się
Praktyka praktyką, ale bez

WćtaiŁu 25? września kra­
kowski Stary Teatr zo­
stanie przemianowany u-

roczyście na „STARY TEATR
IMIENIA HELENY MODRZE­
JEWSKIEJ".

Żaden z aktorów polskich
bardziej nie zasługuje na teatr

swego imienia w tym mieście
niż ona, i to nie tylko dlatego,
że w pożółkłych księgach pa-
rafiii WW Świętych pod datą
12 X 1840 została wpisana cór­
ka Józefy z Misełów wdowy
po Szymonie Bandzie, dwojga
imion Helena Jadwiga, i nie
dlatego tylko, że była genialną
aktorką i zjawiskiem wyjątko­
wym w Skali światowej, ale
dlatego, że wyrosła z jego at­
mosfery. Sama dała temu
świadectwo pisząc:

„Kraków to moje rodzinne
gniazdo, moja niańka, mój
mentor i mistrz. Tam się uro­
dziłam i wychowałam, tam
drzewa i gwiazdy nauczyły
mnie myśleć, błonie okryte
kwieciem uczyły harmonii
barw, słowiki rozmarzały gło­
wę śpiewając miłość i tęskno­
tę. dzwon Zygmunta poważ­
nym swym głosem mówił o

przeszłości”.
Tutaj przeżyła pierwsze ze­

tknięcie z teatrem, który na

ęiz1.-/'-1-,, wstrząsające
wrażenie: dzięki ..Intrydze i
miłości" żvła najpierw pod u-

rokiem Schillera, by wkrótce
wohrw«ni Hamleta" wła­

śnie. w wykonaniu artvsty
wiedeńskiego .— Fritza Dev-
rienta, stać się do końca żvcia
zaprzysiężoną entuzjastką
Szekspira i... najlepszym na

scenie wcieleniem jego kobie­
cych postaci.

Karierę aktorską rozpoczęła

skn", która przeegzaminowaw­
szy ją zadecydowała, że nie
ma żadnego talentu j nie po­
winna sobie głowy zawracać

teatrem, potem od przypadko­
wego przedstawienia amator­
skiego w Bochni („Biała ka-
mel:a“ — Roszkowskiego) na

rzecz rodzin po ofiarach kata­
strofy w salinach, po czym w

krótkim czasie wózek objazdo­
wej trupy aktorskiej zaprzę­
żony w chude szkapiny i o-

kryty płócienną budą potoczył
się po wyboistych drogach od
Bochni i Nowego Sącza po
Czerniowce włącznie.

I wtedy po raz pierwszy za­
częła używać scenicznego na­
zwiska: Modrzejewska. W ar-

kana sztuki aktorskiej wta­
jemniczał ją jeszcze w Krako­
wie niemiecki aktor Axtman,
b 20 lat od niej starszy Gustaw

Zimajer najpierw korepetytor
języka niemieckiego, a potem
ojciec jej jedynego syna Ru­
dolfa i zmarłej córeczki my.
ślał o karierze Modrzejewskiej
na scenach niemieckich.

Po rozstaniu z nim i śmierci

córeczki, chorą, niemal umie­
rającą, matka i przyrodni brat
Feliks Bsnda przywieźli do
Krakowa. Feliks Benda, sam

aktor teatru krakowskiego, u-

łatwił jej dostanie się na sce­
nę Siartgo Teatru, który
w tym właśnie czasie za

dyrekcji Skorupki, wszedł

w okres swej świetności.
I ta scena, która będzie
miała zaszczyt nosić jej imię,
była świadkiem jej pierwszego
występu w roli księżniczki ży­
dowskiej Sary w sztuce Szy­
manowskiego „Salomon", w

dniu 7 października 1865 roku.

Trzyletni ckres pobytu He­
leny Modrzejewskiej w Sta­
rym Teatrze to długii szereg
sukcesów w tragedii, komedii i

nawet w farsie — Aniela w

„Ślubach", Barbara Radziwił­
łówna, Anna Oświęcimówna,
Maria Stuart, Adrianna Le-
couvreur... Ofelia, żeby wspo­
mnieć tylko najważniejsze —

w sumie 113 ról, i wiele go­
dzin spędzonych w Bibliotece

Jagiellońskiej na samokształ­
ceniu i szukaniu źródeł.

Do znakomitej znajomości
języka niemieckiego i literatu­
ry, doszła praca nad językiem
i literaturą francuską i tu zno­
wu wielką pomocą był jej mąż
(ślub wzięła w czerwcu w

1868 roku) — Karol Chłapow­
ski, który spędziwszy dzieciń­
stwo w Paryżu znał ten język,
co najmniej tak samo, jak
polski.

Jeden z wielbicieli jej talen­
tu Aleksander Przeździecki,
ten sam, który napisał w pary­
skim „L‘Artiste“ sonet na jej
cześć zaczynający się od słów:

„Gdy na twych ciemnych splo­
tach,, złote słońce drzemie"...,
ułatwił jej gościnne występy
na scenie teatrów rządowych
w Warszawie, które „Gazeta
Warszawska" poprzedziła arty-
ki-3m dowodzącym, że „tylko
jako jednooka między ślepymi
mogła uzyskać sobie rozgłos".

Mimo tej rekomendacji i in­
tryg w samym teatrze pierw­
szym już występem w dniu 4

sierpnia, w roli Adrianny Le-
couyreur, zdobyła sobie pub­
liczność, a w krótkim czasie do

grona najbliższych jej przyja­
ciół należeli Sienkiewicz,
Adam Chmielowski (późniejszy
brat Albert), Stanisław, Wit­
kiewicz, Józef Chełmoński i
wielu innych.

W Warszawie zaangażowano
ją na stale — ale pobyt jej tam
nie należał do najmilszych. O-
wa , rfetón-ez.na zazdrość", jak
mówił Sienkiewicz, wyładowy-

czliwych ludzi, którzy podtrzy­
mali ją na duchu, zawdzię­
czała. że pierwszy jej występ
w języku
Francisco,
rianny, w

entuzjazm,
ryka Ameryką nie widziano",
jak pisze
dek tych
Sienkiewicz.

angielskim w San
znowu w roli Ad-
1877 roku wywołał
„którego jak Ame-

naoczny świa-
wydarzeń

Występ

Modrzejewska w roli Ofelii
wała się nie tylko w zjadli­
wych krytykach i paszkwilach,
ale dokuczliwości na terenie
samego teatru przybierały for­
mę ordynarnych aluzji do sto­
sunków domowych, zwłaszcza
po śmierci jej wielkiej zwolen­
niczki, żony dyrektora tea­
trów rządowych, Marii Kaler-
gis-Muchanowej. Pisała w tym
okresie na egzemplarzu roli
Fredry:

„Spokoju. — Wszechmocny
Ojcze — spokoju. Gclyoym tak
mogła uciec gdzieś daleko, da­
leko, zabrać ze sobą najdroż­
szych i nowe życie rozpocząć:
źytne pracy i spokoju. Och, ci
ludzie tutejsi, to zazdrosne
mrowisko. Gdybym umiała
nienawidzić — może nienawiść
dala bu mi ukojenie".

Okazało się, że może „uciec".
Z grupą przyjaciół — Sienkie­
wicz, Sypniewski, Paprocki, w

towarzystwie męża i syna, wy­
lądowała w San Francisco we

wrześniu 1877 r. Nie ostatnią
przyczyną wy!azdu była rów­
nież cięć uchronienia dorasta­
jącego syna od kontaktu z Zi-
majerem, o którego charakte­
rze wystarczająco świadczy
fakt, że po rozstaniu się z. nią
wziął okrągłą sumę ok. 4000
guldenów za zrzeczenie się
praw do syna, co stwierdza u-

mowa spisana u adwokata.
Praca na goli grupy emi­

grantów dość szybko okazała
się literacką mrzonką, a Mo­
drzejewska, która bez teatru

żyć nie mogła, z wrodzoną pa­
sją zabrała się, mając 36 lat,
do zdobywania sceny amery­
kańskiej w języku, którego trze
ba się bvło dopiero nauczvć.Tej
pasji i fenomenalnym zdolno­
ściom i oczywiście pomocy ży-

„publicznośćLondynie, gdzie
— według jej własnych słów —

okazała jej coś więcej niż u-

znanie", zadecydował o pozo­
staniu jej na scenach anglosa­
skich.

Tak rozpoczęło się życie, któ­
re mijało na występach w An­
glii, na wyjazdach wzdłuż i
wszerz po Ameryce, tak speł­
niło się marzenie lat najmłod­
szych, zwłaszcza od kiedy za­
angażowana do trupy jednego
z najlepszych wykonawców ro­
li Hamleta w tamtym stulec-
ciu — Edwina Booth, specja­
lizującej się w sztukach szeks­
pirowskich i przemianowanej
wkrótce na „Booth-Modjeska
company", by w języku orygi­
nału wstrząsać ze sceny serca­
mi słuchaczy.

„By nie zdrętwieć" — jak
pisze — przyjeżdżała do kraju
na gościnne występy, kierując
zawsze swe pierwsze kroki do
ukochanego Krakowa. Tu prze­
żyła nowy wstrząs artystycz­
ny grając w 1903 reku w

„Warszawiance" Wyspiańskie­
go, tu podjęła się najtrudniej­
szej z jego ról — Lacdamii.

W 1905 roku w Metropolitan
Opera House w Nowym Jorku
— złożono jej hołd publiczny.
W styczniu 1909 roku zagrała
jeszcze na rzecz ofiar katastro­
fy mesyńskiej, a 4 kwietnia
doszła do Krakowa wiadomość
o jej śmierci. Miasto, które
było „jej niańką" upomniało
się o szczątki artystki i poże­
gnana przez tysiące ludzi i
Sienkiewicza, który w ich i-
mieniu nad grobem przema­
wiał. ut.uli’a na wieczny sen

ziemia cmentarza rakowickie­
go, ziemia „tej Jeruzalem ni­
gdy nie zapomnianej".

Tak
zltkctwaiono

propozycje
załogi

Krakowskich Zakładach Farmaceutycz-
nych można powiedzieć, że oduczono je

inicjatywy zanim jeszcze stała się ona hasłem
dnia. A potem, jak w prawidłowym leczeniu
przyszły systematycznie co jakiś czas podawane
dozy, ukazujące nicość własnego myśle­
nia, samodzielnych zamierzeń — właśnie tego,
co nazywamy inicjatywa oddolną. Nie były
one wprawdzie aż tak drastyczne, jak w opi­
sanym na łamach „Gazety" przypadku górni­
ków z „Sierszy", niemniej — skuteczne. Tak

niestety skuteczne, że w tej chwili w KZF
słyszy się opinię:

■— Wewnętrzny rozrachunek gospodarczy?
Oczywiście, to ■zaczęliśmy ,uż robić i dopro­
wadzimy do końca. Ale żeby jakieś inne wnio­
ski... Nie, przecież mm nie pozwolą.

Już rok temu padlo w zakładzie niezwykle
trafne sformułowanie — płacimy za ilość pro­
dukcji, a żądamy jakości. Samo uświadamia­
nie, nie poparte bodźcem materialnym, nie
przynosi w tym wypadku rezultatów. Patrz:
odpady gotowej produkcji. A było ich wtedy
wiele. Toteż propozycje aktywu zakładowego
szły w kierunku zastąpienia stawki godzino­
wej z premią, stawką jednostkową gwarantu­
jącą jakość. Dotyczyło to szczególnie oddzia­
łów ampułczarni, gdz-e wbrew zdrowemu roz­
sądkowi nie zawsze dokładne,bo jak najszyb­
sze, mycie ampułek dawało pracownikowi
wzrost zarobku. Wtedy ministerstwo nie zgo­
dziło się. Przeszkadzał taryfikator z 1949 ro­
ku (?!).

A w te.j ęłjwili KZF, prawie że od trzech
oracuin na wewnetrznvm rozrachun­

ku gospodarczym, który jest niczym innym, jak
właściwie nowym systemem płac, uzależnia­
jącym zarobek robotnika od jp1---' -”’ produkcji.
I fp^o. że materialne zainteresowanie
wynikami pracy jeszcze nie egzystuje, bo regu­
lamin premiowania wejdzie w życie dopiero

wiem czy to przypisywać
„pszczelej naturze”, czy

warunkom pracy, które

teorii ani rusz — oto zasada,

jaką wyznają także pszczelarze.
Nie

Ich

też

zmuszają do ciągłego dokształ­
cania się — w każdym razie

jedno jest pewne: u każdego
pszczelarza, choćby mlal tylko
jeden pleń, znajdzlemy małą
biblioteczkę fachową.

Żadne chyba narady, zjazdy,
kursy nie cieszą się taką fre­
kwencją, jak właśnie pszcze­
larskie. Cl ludzie po prostu

chłoną każde słowo, każdą no­
winę dotyczącą Ich „much”.
Nic też dziwnego, że od nie­
dawna organizowane przez Za­
kład Doskonalenia Rzemiosła

zaoczne kursy pssczelarskle
mają tylu słuchaczy. Pomime

że warunki nauki eą raczej
mniej dogodne (konsultacje od­
bywają się w Krakowie), przy­
jeżdżają ha nie systematycznie
zarówno pszczelarze z woj. kra­
kowskiego jak i wrocławskie­
go. Uczą się i cl, którzy do­
piero zaczynają 1 cl, którzy
na hodowli pszczół „zęby zje­
dli”. Przez 5 tygodni studiują
samodzielnie skrypty, a na­
stępnie zjeżdżają się na kon­
sultacje, podczas których mgr

Chwalkowskl wyjaśnia, poma­
ga, a przede wszystkim wpro­
wadza do wzorowej pasieki
Instytutu Doświadczalnego.

Po 7 miesiącach nauki nastę­
pują egzaminy. I tu już starym

zwyczajem tremę mają jedna­
kową i cl „co zęby zjedli” 1 cl

początkujący. Kto wie, czy w

ubiegłą niedzielę, kiedy odby­
wał się taki egzamin, dziadek

Kapuściak nie miał większej
tremy od młodego Janusza

Duka. Ostatecznie obaj zdali

na piątkę. Kilkudziesięciu
kursantów otrzymało świadec­

twa, z którymi odeszli do swo­
ich

zaś

pasiek. Za pięć tygodni

zjawi się w Krakowie no-

grupa zapaleńców, którzywa

rozpoczną podobny kurs.

(eg)
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„...odpowiedzialni przed swymi
wyborcami..."

*) 3 Konstytucji

W biurze zespołu posel­
skiego województwa
każdy poseł ma swoją

oddzielną teczką; każda za­
wiera sprawy, jakimi zajmo­
wał się w okresie bieżącej ka­
dencji. Różna jest grubość
tych teczek. Jedne zawierają
więcej sprawozdań i notatek,
drugie mniej, nie brakuje też
niemal zupełnie pustych. Czy
teczki mogą być sprawdzianem
działalności ich gospodarzy?
Chyba nie. Np. teczka posła
Polewki prezentuje się nie­
zwykle ubogo, a każdy wie,
że jego działalność jest

" boga­
ta. I na odwrót: poseł Brzego­
wy na ogół nie dał się poznać
chłopom swojego okręgu wy­
borczego (Nowy Sącz) poza po­
wiatem bocheńskim, a jego
teczka należy do najbardziej
napęczniałych.

Również okresowe sprawoz­
dania z działalności zespołu
poselskiego (dla przykładu
1955 r.) wydają się zbyt różo­
we w zestawieniu z intensyw­
nością pracy posłów — tak,
jak odczuli ją niektórzy
mieszkańcy naszego woje­
wództwa w minionym trzy-
leciu. Dopiero w roku bieżą­
cym Widać wyraźniejszą po­
prawę w terenowej działalno­
ści poselskiej.

A zatem, cóż może być do­
kumentem świadczącym o

działalności zespołu poselskie­
go i poszczególnych posłów?
Dokument taki mogą wystawić
ci, którzy w październiku 1952
przy urnach wyborczych dali
pełny kredyt zaufania swym
kandydatom. I dlatego Kon­
stytucja PRL mówi: „Przed­

stawiciele ludu w Sejmie Pol.
sklej Rzeczypospolitej Ludo,
wej są odpowiedzialni przed
swymi wyborcami i mogą być
przez nich odwoływani”.

A posłowie — tak, jak i

wszystkie organa władzy i ad­
ministracji państwowej — o-

bowiązani są:
„zdawać sprawę narodowi ze

swej działalności”.
*

Wojewódzki Zespół Poselski
w Krakowie liczy 36 posłów i
14 zastępców posłów. Z tej
liczby 12 posłów mieszka w

Warszawie, dwóch w innych
województwach (przeniesienie
służbowe), 7 w Krakowie, po­
zostałych 15 to robotnicy, chło­
pi i przedstawiciele inteligen­
cji .mieszkający w ośrodkach
robotniczych, we wsiach i w

miastach naszego wojewódz­
twa.

W roku ubiegłym — nic się­
gając lat wcześniejszych — po­
słowie mieszkający w naszym
województwie przyjęli od lud­
ności 9.300 skarg i zażaleń. W
olbrzymiej większości doty­
czyły one spraw mieszkanio­
wych, a na wsi — przeważnie
zbyt wysokiej klasyfikacji zie­
mi i na skutek tego niespra­
wiedliwych wymiarów obo­
wiązkowych dostaw i podatku
gruntowego. Wielu tych skarg
(budownictwo mieszkaniowe)
nie można załatwić. Wymaga­
ją one rozwiązania generalne­
go. Klasyfikacja ziiemi roz­
poczęta w tym roku w oowie-
cie brzeskim, w przyszłym na­
stąpi w trzech dalszych powia­
tach, a zakończona zostanie w

5-latce w pozostałych powia­
tach województwa. Podobnie
jest zresztą w całym kraju.
Posłowie przyjmowali skargi
od wyborców zgłaszających się
do nich najczęściej podczas
dyżurów poselskich w mia­
stach powiatowych. Jak wyni­
ka z powyższego, działalność
ta była poważna.

Niezależnie od tego, posło­
wie — szczególnie mieszkają­
cy na terenie województwa —

tacy jak Iskrowa (Oświę­
cim), Chudoba (Nowy Targ),
Zwierzyna (Żywiec), Korweta

(Chrzanów), Gutowa (Tarnów)
i inni, brali udział w ses-

iach powiatowych i gromadz­
kich rad narodowych, służąc
radą i pomocą, załatwiając
nieraz trudne sprawy tereno­
we.

Nakreślona wyżej z grub­
sza działalność naszych posłów
jest jednak niewystarczająca
do rozliczenia się z kredytu
zaufania danego im przez wy­
borców. Ilość spotkań posłów
z wyborcami, sprawozdań po­
selskich z sesji sejmowych w

zakładach pracy i wsiach jest
znikoma.

Robotnicy Jaworzna i Dwo­
rów, Bolesławia i Tarnowa
mówią: „Nie znamy naszych
posłów". Gdzieś tam któryś
poseł „wpadł" <jo wspomnia­
nych ośrodków, lecz bywało to
niezmiernie rzadko.

Robotnicy „Semperitu",
KZWME, Zakładów im. Szad­
kowskiego mają pretensje do
tow. Mrugacza — przewodni­
czącego MRN w Krakowie i

przewodniczącego Wojewódz­
kiego Zespołu Poselskiego o to,
że nie bywał u nich ze spra­
wozdaniami poselskimi. A

chcieliby usłyszeć z ust swego
posła, jak Sejm radzi i trosz­
czy się o robotników. Zresztą
nie tylko do posła Mrugacza
mają 0 to pretensje.

Wyborcy wiejscy z ubole­
waniem wspominają obietnice
kandydatów dawane im na ze­
braniach przedwyborczych.
Nieliczni chłcpi mieli możność
spotkania się z posłami prze­
ważnie w miastach, chociaż i
na wsiach miały one niekiedy
miejsce. A przecież większość
wyborców, to mieszkańcy gro­
mad.

Nie wszyscy również posło­
wie wybierani w naszych o-

kręgach wyborczych poczuwa­
li się do swego konstytucyjne­
go obowiązku. Jeżeli ofiarność
posła Stanisława Cieślaka —

naczelnego redaktora „Groma­
dy — Rolnika Polskiego" zna­
ją wyborcy nie tylko w okrę­
gu oświęcimskim, gdzie był
wybierany, ale i innych okrę­
gów, to poseł Włodzimierz Re-
czek — przewodniczący Głów­
nego Komitetu Kultury Fi­
zycznej — był tylko raz na se­
sji PRN w Nowym Targu (tam
był wybrany) i parę razy na

zebraniach środowiskowych.
Natomiast górale widzą go
często, jak z plecakiem tury­
stycznym maszeruje w góry.

Mile wspominają mieszkań­
cy Nowotarszczyzny nierzadko
przebywającą wśród nich i

pomagającą im w uprawie ro­
ślin nie udających się dotąd
w tamtejszym ostrym klima­
cie — posłankę Jadwigę Lek-

czyńską — dyrektora Instytu­
tu Hodowli i Aklimatyzacji
Roślin w Warszawie. Nato­
miast posłanka Alicja Musia-
łowa — przewodnicząca Za­
rządu Głównego Ligi Kobiet
i członek Rady Państwa nie
cieszy się podobnym uzna­
niem. Na wiele bowiem próśb i

petycji Powiatowego Komitetu
Frontu Narodowego i ludności
Nowego Sącza (okręg, w któ­
rym była wybierana) nie tyl­
ko nie przyjechała do wybor­
ców, ale ne przyjęła również
wysłanej delegacji.

Jak widać z powyższych wy­
rywkowych przykładów, posło­
wie niejednakowo rozumieli
swój obowiązek konstytucyj­
ny' cytowany w tytule i na

wstępie.

Uchwałą Rady Państwa wfe

bory do Sejmu PRL odbędą
się 16 grudnia br.

Kończący swą kadencję
Sejm zdobył duże doświadcze­
nie i po okresie drętwoty lat

ubiegłych, zaczyna coraz le­
piej spełniać swe funkcje U-
stawodawcze i kontrolne.

Pisali o tym częściowo po­
słowie Jodłowski i Hochfeld
w „Życiu Warszawy", wysu­
wając postulaty pod adresem
przyszłego Sejmu. Lecz wn Ci­
ski ich (daleko niepełne)
wskazując na prace Sejmu i
jego komisji, nie zaimuja się
rolą posła na codzień. I właś­
nie nad tym problemem ćhcia-
łem sie zatrzymać.

Poseł Indowy wybrany przcs
lud winien być z nim zwią­
zany nie od święta, .lak wska­
zują powyższe przykłady. A-
żeby poseł mód realizować
swe konstytucyjne obowiązki,
musi mieć na to czas, a więc
nie powinien pracować zawo­
dowo, jak to było dotychczas
i co w dużej mierze powodo­
wało zaniedbywanie przea
niego poselskich powinności.
W okresie między plenarnymi
sesjami Sejmu i praeanr ko­
misji sejmowych, posłowie —•

poza nielicznymi koniecznymi
wyjątkami — przebywaliby w

swych okręgach wyborczych,
pracując w komisjach woje­
wódzkich, powiatowych i gro­
madzkich rad narodowych o-

raz informując wyborców o

bieżących pracach Sejmu.
Wydaje się także głęboko

niesłuszny stan obecny, gdzie
na 12 komisji WRN w dwóch

tylko członkami są posłowie:
w komisji kultury (poseł Jan
Wiktor) i w komisji roln ctwa
i leśnictwa (poseł Wiktor Woź­
niak). Identyczna sytuacja
jest w Miejskiej Radzie Na­
rodowej w Krakowie.

Czynny udział posłów w ko­
misjach począwszy od sejmo­
wych a skończywszy na gro­
madzkich, częste przebywanie
wśród robotników i chłopów,
udział w różnych zebraniach
środowiskowych, przysłuchi­
wanie się głosom wyborców —*

oto wydaje się praktyczna łą­
czność z ludem, dająca praw­
dziwy obraz sytuacji, z której
w komisjach sejmowych mogą
rodzić się twórcze i trafne,
koncepcje.

WŁADYSŁAW WADAS
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Zamek Lubomirskich w Wiśniczu Nowym pow. Bochnia. Widok od strony zachodniej. Za­
mek, niegdyś drewniane grodzisko Kmitów (XIV w.) — potem murowany, Lubomirskich
i przez nich przerobiony w stylu renesansowym (częściowo). W tej chwili znajduje się
w odbudowie. Służyć ma pote m pracy twórczej polskich a rtystów.

od 1 października, można już zasygnalizować
pewne rezultaty. A więc np. po wprowadzeniu
rozrachunku koszt techniczny wytwarzania
witaminy C w III kwartale br. stał się niższy
od samych tylko kosztów materiałowych pro­
dukcji witaminy C z ubiegłego roku. Albo
inaczej — w sierpniu br zaobserwowano ob­
niżkę technicznego kosztu wytwarzania 1 kg
witaminy C o 50 proc, w stosunku do ubieg­
łego roku. Wyniki te są bezwzględnie wynika­
mi coraz to lepszego opanowywania młodej
produkcji, ale i wewnętrzny rozrachunek mu­
si mieć w tym swój mały wkład.

Mieliśmy mówić o hamulcach inicjatywy.
Otóż to. Wymienimy tu parę przykładów ob­
razujących sławną zasadę — grunt to prowa­
dzenie za rączkę; zasadę — która z powodze­
niem opiera się wszelkim nowym prądom,
uchwałom o demokratyzacji życia gospodar­
czego, inicjatywie oddolnej. A wymienimy je
r.ie dla jakiejś pustej złośliwości wyliczania
cudzych grzechów, lecz dlatego, że wbrew po­
zorom mają one związek z rozpoczętą już spra­
wą wewnętrznego rozrachunku gospodarcze­
go oraz tłumaczą pewne obawy ludzi z KZF.

Otóż jeszcze w ubiegłym roku po uchwale
436, ci z zakładów chcieli wprowadzić pewne
usprawnienia organizacyjne w celu wygospo­
darowania etatów. Chodziło mianowicie o taką
reorganizację, aby bieżąco prowadzić analizę
działalności przedsiębiorstw we wszystkich
wskaźnikach. Złożyli srwój wniosek do mini­
sterstwa. Ministerstwo przyjęło tylko część
najmniej istotnych posunięć, całą resztę od­
rzuciło. Komentarz chyba niepotrzebny. Zlek­
ceważono inicjatywę.

No tak, mógłby ktoś powiedzieć, ale to było
przed rokiem. Dysponujemy i nowszymi przy­
kładami. Przykład trochę z innej beczki, ale
jakże charakterystyczny. Organizacja ZMP w

KZF ma duże ambicje. Pochodzi to częściowo
stąd, że kierownictwo zakładu wychodzi tym
amb;ciom naprzeciw. Decydowanie w tej czy
innej sprawie, dotyczącej młodzieży, ma ŻMP-
owcćw z KZF orzwatować do stworzeń’a ko­
lektywu współgospodarzy, na wzór zakładów
tarchomińskich. Ważne: 40 proc, załogi KZF
to młodzież.

Od tej to ambitnej młodzieży wyszła inicja­
tywa zwołania ogólnopolskiego zlotu przodu­
jącej młodzieży farmacji. Zlot odbył się w

dniach 21—23 lipca br. Obrady były bardzo
poważne, bogate we wnioski i postulaty.

Uohwały zlotu postulujące załatwienie wielu
żywotnych, a leżących odłogiem spraw mło­
dzieży — takich, jak np. urlopy profilaktycz­
ne, przestarzały taryfikator bhp,, przesłano eto

Centralnego Zarządu. Do dziś nie ma na nie
odpowiedzi. Dyrektor Konar z CZ w osobistej
rozmowie z przewodniczącym koła ZMP przy
KZF, wyraził się dosłownie: „Młodzież nie po­
winna interesować się tak poważnymi spra­
wami. Raczej organizujcie rozrywki, urządzaj­
cie zabawy". (?!)

Tu, zlekceważono inicjatywę po raz drugi.
I wreszcie trzeci przykład. Mniej więcej mie­

siąc temu CZP Farm, zawiadomił Zakłady w

Krakowie, że

„przystąpił do zorganizowania naukowej
i handlowej, propagandy leków produkowa­
nych przez nasz przemysł".

Pismo omawiające te sprawy kończyło się
słowami:

„Jednocześnie prosimy o wypowiedzenie się,
czy tego rodzaju propaganda powinna być or­
ganizowana i prowadzona w Zakładach, a ko­
ordynowana tylko przez CZP Farm., czy też
cała akcja winna być prowadzona przez CZP
Farm, przy wyzyskaniu materiałów z Za­
kładu".

W odpowiedzi KZF dały swoją opinię, która
przychylała się do pierwszej alternatywy,
a także zawiadomiły, że

„w zakładzie naszym przystąpiono do zor­
ganizowania samodzielne, komórki, której za­
daniem będzie prowadzenie propagandy le­
ków".

I zaraz dalej lojalnie:
„■■■projekt z zakresu działania tej komórki

prześlemy w najbliższych dniach do CZP
Farm.".

I co myślicie? Pewnie, że CZP Farm, ucie­
szył się bardzo tym, że KZF wyszły mu na­
przeciw z własną inicjatywą. Otóż, właśnie, że
nie. Momentalnie, i trzeba to rozumieć do­
słownie, bo gdy pismo KZF nosiło datę 8
września, to CZP Farm, odpowiedział już 12 IX

torpedując inicjatywę zakładów. Charaktery­
styczny pośpiech (w ilu ważniejszych spra­
wach nieraz go brakowało!) wynikający chy­
ba tylko z panicznej obawy, aby się nie wy­
dało przypadkiem, w jakim stopniu są niepo­
trzebni, podyktował urzędnikowi CZP Farm,
te surowe słowa:

„Przypominamy, że utworzenie nowej ko­
mórki organizacyjnej — propagandy leków

Już 59 mieszkań
wygospodarowano w Krakowie

na miejscu dawnych biur
Miejski Zarząd Gospodarki

Komunalnej pod przewodnic­
twem tow. R. Jaworowskiego
dokonuje oceny pomieszczeń
wygospodarowanych dotąd
przez komisję dla spraw wy­
korzystania lokali użytkowych
na celo mieszkalne. Jak wyni­
ka z przedstawionych nam

protokołów, akcja — mimo
dużych trudności i oporów, na

jakie napotyka — dała już
znaczne rezultaty.

W budynku opuszczanym
przez Zakład Zbytu Energii
przy ul. Karmelickiej 38 uzys­
ka się 11 mieszkań, w tym —

dwa 1-izbowe, cztery składa­
jące się z pokoju 1 kuchni o-

raz pięć 2-pokojowych z kuch­
nią. Budynek nadaje się do ha.
tychmiastowego zamieszkania

po dokonaniu drobnych prze-

wymaga uzgodnieniafarmaceutycznych
z CZP Farm."

Słowa będące w praktycznej
z teoretycznymi uprawnieniami
W ten sposób zlekceważono inicjatywę po raz

trzeci.
I cóiż dziwnego, że w KZF z dużą rezerwą

odnoszą się do postulatów demokratyzacji ży­
cia gospodarczego? I cóż dziwnego, że obawia­
ją się o wyniki konferencji z ministerstwem
na temat... Ale o tym już trochę szerzej.

Otóż KZF pracuiją, jak już powiedzieliśmy,
od trzech miesięcy na wewn. rozrachunku, a od
1 października mają wprowadzić wynikający
z tego nowy system premiowania. Wewn. roz­
rachunek daje już w tej chwili, jak to widzie­
liśmy, dobre rezultaty. A z chwilą zaintereso­
wania materialnego, powinien, dać o wiele
większe efekty. I oto właśnie chodzi. Minister­
stwo proponuje mianowicie premiowanie pra­
cowników fizycznych od obniżki kos.ztów na

materiałach w stosunku do wartości plano­
wanej.

Analizując to zagadnienie, aktyw KZF do­
szedł jednak do wniosku, że propozycja mini­
sterstwa jest w takim stopniu nierealna, jak
nierealne zdarzają się nieraz założenia plano­
we. I w takim wypadku — nierealnych zało­
żeń planowych — nawet gdyby robotnicy wy­
tworzyli rzeczywistą obniżkę kosztów, a więc
obniżkę kosztów w stosunku do ubiegłego ro­
ku, nie otrzymają ani grosza. Dlatego kontr­
propozycje Zakładów idą w kierunku uzależ­
nienia premii nie od stosunku kosztów uzy­
skanych do planowanych, a do kosztów z u-

biegłego roku i nie od obniżki kosztów na

materiale, a od obniżki całości technicznego
kosztu wytworzenia.

Za koncepcja tą przemawia jeszcze jedno.
Gdyby premiowanie uzależnione było od o-

szczędności na materiale w oddziałach konfek­
cyjnych zatrudniających duże ilości pracow­
ników. kwot" premii bvłPbv zbv«- a

więc, zbyt s’aby byłby bcdziec materialny, któ­
ry ma przecież zainteresować w jakości pro­
dukcji.

Takie postulały Zakładów C’v i «~<Tn ra­
zem inicjatywę jego zlekceważą czynniki nad­
rzędne? Nie powinny! Bo to mogłoby raz na

zawsze zdewaluować w oczach załogi KZF
słowa — demokratyzacja życia gospodarczego.

H. ZAWRZYKRAJ

sprzeczności
dyrektorów.

róbek, których koszt -wyniesie
ok. 70.000 zł.

Jeszeze więcej, bo 14 miesz­
kań otrzymamy w domu przy
ul. Stanisława 10, zwolnionym
przez PKS. Będzie tam jedno
mieszkanie 1-izbowe, dziewięć
1-izbowych z wnęką kuchenną
i cztery jednoizbowe z kuch­
nią. Budynek posiada central­
ne ogrzewanie, z którego będą
mogli korzystać lokatorzy.
Koszt przystosowania wynie­
sie ok. 70.000 zł.

W dawnym lokalu Komite­
tu Dzielnicowego PZPR Stare
Miasto powstaną cztery mie­
szkania — dwa 2-izbowe z

kuchnią i dwa 2-izbowe ze

wspólna używalnością kuchni.
Koszt przeróbki ok. 30.000 zł.

W związku z tym lokalem
należy się naszym Czytelni­
kom pewne wyjaśnienie. Pisa­
liśmy w sprawozdaniu z ostat­
niego posiedzenia komisji, że
już w bieżącym tygodniu zo­
staną tam wprowadzeni
pierwsi lokatorzy. Takie było
postanowienie komisji. Jego
realizacja została jednak opó­
źniona przez kierownictwo KD
PZPR Stare Miasto. Towarzy­
sze z KD uwarunkowali swą
translokację uprzednim wyre­
montowaniem lokalu przy ul.
Brackiej, opuszczonego przez
Wydział Kultury MRN. Re­
mont przecież może być prze­
prowadzony już po umiejsco­
wieniu się w nowym lokalu,
a na mieszkania czekają lu­
dzie. Szczerze zachęcamy to­
warzyszy z Komitetu Dzielni­
cowego do podjęcia decyzji.
Przecież Wy pierwsi daliście
piękny przykład wyrażając
chęć ścieśnienia się.

W domu przy ul. Garncar­
skiej 1 uzyskano po Centrali
Wynajmu Filmów i po Okrę­
gowym Zarządzie Kin cało
piętro. Powstanie tam, po do­
konaniu koniecznych przeró­
bek, 12 mieszkań jedno-, dwu-
i trzyizbowych. Lokal Przed­
siębiorstwa Robót Elewacyj-
nych przy ul. 1 Maja 6 przy
niewielkich kosztach uda się
zamienić na 6 mieszkań — trzy
1-izbowe, jedno 3-izbowe i
dwa 2-izbowe.

W kamienicy przy ul. Mio­
dowej 26 opuszczonej przez
Zarząd Budowy Pieców Prze­
mysłowych można by po prze­
prowadzeniu przebudowy uzy­
skać 12 mieszkań jedno-, dwu-
i trzyizbowych. Niestety, ro­
boty te połączone byłyby z du­
żymi kosztami i rozważana
jest koncepcja oddania bu­
dynku r’. cele hhirowe jednej
z tych instytucji, która zaj­
muje mieszkania. Podobnie
dawny lokal Ligi Kobiet przy
ul. Wiśłnej 3 nie nadaje się
na mieszkania i będzie trak­
towany jako rezerwa w dal­
szych staraniach o uzyskanie
mieszkań. (ez)



g@©
““

piątek kontynuowano o-
/ sesji Dzielnicowej'

. ._ Rady Narodowej w Pod­
górzu, rozpoczęte 24 bm.

M. in. odczytane zostało spra-

C obiega sto lat od chwili, kiedy
bb< oświetlone wówczas skano la

r mroczne ulice podwawelskiego grodu,
— oświetlone wówczas skąpo lampami naftowymi, rozbłysły światłem ga­

zowym. Równy wiek temu krakowska Gazownia przystąpiła do uruchomie­
nia pierwszych urządzeń, które zapoczątkować miały chlubną pracę zakładu
w służbie naszego miasta.

w'e pionowe piece dwukomo­
rowe, o ruchu ciągłym, syste­
mu Koppersa, stanowiące w

tym czasie szczytowe osiągnię­
cie techniki. Był to punkt
zwrotny w rozwoju krakow­
skiej Gazowni. W ciągu na­
stępnych lat inż. Seifert wes­
pół z inż. Jarosławem Doliń­
skim kontynuowali rozbudowę
zakładu, który w 1938 roku

posiadał już 5 dwukomoro­
wych nowoczesnych pieców
Koppersa. Produkcja gazu
przekroczyła 10.000.090 m3 w

skali rocznej.
Lata II wojny światowej

stanowiły okres dzikiej eks­
ploatacji Gazowni przez oku­
panta. Nadmiernie przeciąża­
no piece. Na skutek dużego
zanieczyszczenia gazu zarasta­
ły kondensatami gazomierze i

rurociągi, ulegając korozji.
Dzień 18 stycznia 1945 roku

zapisał się w dziejach Gazow­
ni bardzo ciężkimi stratami.

pewnienia ciągłości produk­
cji. Przebudowano wyeksplo­
atowane w czasie okupacji
piece, a w 1947 roku oddano
do ruchu dwa nowe piece .wy­
twórcze. Znaczny wzrost lu­
dności i jej potrzeb (przy rów­
noczesnym deficycie środków
opałowych) wywoływał w osta­
tnich latach pewne trudności
w godzinach szczytowego od­
dania gazu, zwłaszcza na pe­

ryferiach miasta. Z chwilą o-

trzymania gazu koksownicze­
go z Huty im. Lenina oraz w

miarę rozbudowy sieci trudno­
ści te zostaną usunięte.

Bohaterska załoga
Krakowska Gazownia jest

pośród zakładów produkcyj­
nych rzadkim unikatem, bo­
wiem przez całe 100 lat pra­
cy nie przerwała ani razu ru­
chu. Było to zasługą persone­
lu technicznego i całego ko-

kosz: wybudo-
gazowni nie

kwoty 300.000

Trochę historii

Zabudowania Gazowni sta­
nęły nad Wisłą na tzw. „grun_
taca RiedmUuirci uv/, pu-uzo-
nych między ulicami Gazową
a Daj wór. Budowę wykonało
Kontynentalne Towarzystwo
Gazowe z Dessau, które też

zastrzegło sobie na przeciąg
25 lat wyłączne prawo oświe­
tlania miasta, instalowania u_

rządzeń i dostarczania gazu
konsumentem. W ten sposób
eksploatacja Gazowni znalazła
się w początkowym okresie w

rękach obcego kapitału.
Nadmiernie wygórowana ce­

na za oświetlenie miasta, któ­
rą musiała płacić towarzys­
twu gmina Krakowa, oraz

prywatni konsumenci za uży­
wanie gazu w mieszkaniach,
zmobilizowała niebawem opi­
nię publiczną przeciw istnieją,
cej sytuacji. Atoli wykupienie
zakładu z rąk niemieckiego
towarzystwa okazało się nieła­
twe do zrealizowania. Towa­
rzystwo Dessauskie zażądało
1.000.000 guldenów. Ogrom tej
sumy uwypukli nam w pełni
okoliczność, że
wania nowej
przekroczyłby
guldenów.

Porażka
. monopolistów

Magistrat wypowiedział
koncesję i wydał otwartą woj­
nę „dessauczykom". Wezwani
do bojkotu niemieckiego do
stawcy gazu krakowianie so

lidarnie z gminą miasta za

przestali używania gazu. Swo­
isty strajk konsumentów zmu­
sił właścicieli Gazowni

ustępstw. Gmina miasta
kupiła zakład z ich rąk
kwotę 460.000 guldenów
dniem 1 marca 1885 roku za­
częła prowadzić go na własny
rachunek.

Zwycięstwo to miało dużą
wymowę. Kraków był pierw­
szym z miast polskich eksploa­
towanych przez obcy kapitał,
które wyzwoliło się spod nie­
mieckiego monopolu gazowego.
Po ustąpieniu niemieckiego
personelu technicznego kiero­
wnictwo Gazownią objął inży­
nier M. Dąbrowski, który po­
przednio odbył praktykę w

gazowni praskiej.
Odtąd datuje się stopniowa

lecz stała rozbudowa zakładu,
którego dyrekcję od roku 1913
objął po Dąbrowskim inż. M.

. Seifert. Kiedy produkcja Ga­
zowni osiągnęła granice
sprawności wyrażające się cy­
frą 6.500.000 m’ gazu rocznie, a

dalsza rozbudowa zakładu w

dotychczasowym miejscu u-

chodziła za niemożliwą we­
dług ówczesnego stanu techni­
ki, opracowano plan budowy
nowej, większej gazowni na

Dąbiu.
Lala międzywojenne

i okres okupacji
Wybuch I wojny światowej

przeszkodził w realizacji pla­
nu. Dopiero w 1922 roku wy­
budowano w Gazowni dwa no-

Utworzenie delegatur
oddz. zatrudi len a

w Wieliczce i Skawinie

Mieszkania contra biura

Wyniki jednego raidu
W piątek kontynuowano o- i

brady sesji Dzielnicowej j
. Rady Narodowej w Pod- i

A górzu, rozpoczęte 24 bm. i
JM. in. odczytane zostało spra- !
Jwozdanie z realizacji uchwały
J podjętej jeszcze w ub. roku w {puujęiej jeszcze w uu. auau

sprawie rozwoju rolnictwa w

.Podgórzu. Sprawozdanie to zo_
x stało odrzucone przez radnych,
i jako zbyt ogólnikowe.
x W toku obrad omówiono
a wyniki udziału społeczeństwa
Sz dzielnicy Podgórze w pra­

cach społecznych. Okazało się,
jże z zaplanowanych prac spo­
łecznych o wartości 1.400.000
fł do tej pory wykonano ro-

boty o wartości 690.000 zł (w
roboczodniówkach).

» W najbliższym czasie
knowana jest realizacja
Aspołecznych na pięciu ulicach,
A wymagających jak najszybszej
A naprawy.

W toku dyskusji, jaka wy­
wiązała się podczas omawiania

realizacji planów prac społecz­
nych w dzielnicy, krytykowa­
no mocno postawę niektórych
przedsiębiorstw, odmawiają­
cych systematycznie pomocy
ze swojej strony.

y

zawiadamia
i

pla-
prac

! Fałszywe alarmy
x Przechodnie słyszący w
' czwartek po południu przeraź­
liwe syreny aut pożarniczych
J pędzących na ul. Oboźną są-

adzili, że wybuchł tam poważ-
iTny pożar. Okazało się, że Straż

Pożarna przybyła na skutek

^fałszywego alarmu, który wy­
wołały... spłoszone konie (dy-
iszel ciągniętej przez nie plat­
formy uderzył w aparat alar-

Amowy).

Zarząd Miejski TPP-R

Miejski Komitet Obrońców

Pokoju zawiadamiają, że eli­
minacje do IV Konkursu Re­
cytatorów Poezji i Prozy Ra­
dzieckiej odbędą się 1 i 2 paź­
dziernika br. w godz. od 16 do
20, w Klubie TPP-R (Rynek
Gł. 20, 1 p.).

Kandydaci będą przesłuchi­
wani w następującej kolejno­
ści: 1 X (poniedziałek) — kan­
dydaci w wieku do lat 14, oraz

Igrupaodlat14do18;2X
(wtorek) — druga grupa do
lat 18 oraz kandydaci w wieku

ponad 18 lat i artyści zawodo­
wi. Przed eliminacjami należy
przedstawić tekst przygotowa­
nych utworów. Bliższe infor­
macje
MKOP
1 p).

Samodzielny Oddział Zatrud­
nienia Prez. MRN w Krakowie

postanowił utworzyć dwie de­
legatury oddz. krakowskiego w

Wieliczce i Skawinie.

Delegatury te zostaną utwo­
rzone z dniem 1 października
br. przy Prez. MRN w Wielicz­
ce i Skawinie. Wszyscy poszu­
kujący pracy obywatele z Wie­
liczki, Skawiny i okolic winni

zgłaszać się w tych delegatu­
rach w czwartki, w godzinach
od 8 do 15. Wszystkie karty
rejestracyjne ubiegających się
o pracę, a zamieszkałych w

Wieliczce i Skawinie, zostaną
przekazane z oddziału krakow­
skiego tamtejszym
do załatwienia.

Przypomina się
zakładów pracy z

krakowskiego o

zgłaszania wolnych miejsc pra­
cy nowoutworzonym delegatu­
rom.

delegaturom

dyrekcjom
terenu pow.

obowiązku

KOMUNIKAT

*

Pod nieobecność domowni­
ków zapaliły
niu przy ul.
madzone w

Spowodowało
mieszkania,
przybyła na miejsce Straż Po­
żarna.

się w mieszka-
Szlak 20 nagro-
piecu papiery,
to zadymienie

Zlikwidowała je

2.000 metrów kwadratowych to bardzo dużo. Aby je zmie­
rzyć (naturalnie tylko „optycznie" — nie mam niestety
fachowego przygotowania mierniczego) straciłem ok. półtora
dnia. Ta wielka przestrzeń wzrosłaby jeszcze blisko dwu­
krotnie, gdyby dodać do niej powierzchnię nie zwiedzonych
przeze mnie pomieszczeń, usytuowanych poza granicami
wielkiego Krakowa.

Na wstępie zasadnicze za­
strzeżenie. Nie chciałbym być
posądzony o niedocenianie
celów, jakim służy tak ważna

organizacja społeczna, jaką
jest Liga Przyjaciół Żołnie­
rza; o jej posiadłościach bę­
dzie -nowa poniżej. Lotnictwo,
sporty motorowe, żeglarstwo,
radiokomunikacja, modelar­
stwo—oto tylko najważniejsze
dziedziny, w których LPŻ ma

wiele do powiedzenia. Ale...
Przeglądając „w ramach akcji”

wyszukiwania „obszarników” biu­
rowych książkę telefoniczną na­
trafiłem pod literą „L” na dwana­
ście numerów telefonicznych, na­
leżących do wyżej wspomnianej
organizacji. Obok numerów poda­
ne są naturalnie adresy. I właśnie
to rozsianie po całym mieście „po­
siadłości” LPŻ skłoniło mnie do

raidu po Jej lokalach.

Na wstępie „zawadziłem”
Miejską Radę Narodową.

'

okazało się, że Liga samorzutnie

przystąpiła do ścieśnienia się.
Przedłożono mi pismo, z którego
wynika, że rezygnując z 390 m

kw. powierzchni „elpeżetowcy”
proszą o ustawowo przysługujące
im 50 proc, z tego dla swych
pracowników. Wygląda to bardzo

pięknie, ale warto sprawdzić, czy
nie dałoby się wygospodarować
więcej.

Raid . swój rozpocząłem od
centrali przy ul. Zwierzyniec­
kiej 26. W 31 (słownie: trzy­
dzieści jeden) przestronnych
pokojach pracuje 52 etato­
wych pracowników, z tym, że
część ich jest stale w terenie.
Dużo przestrzeni, dużo świa­
tła, ogólny metraż — obliczo­
ny. jak już zaznaczyłem, „pi
razy oko“ — 700 m kw. Do­
chodzą do tego magazyny, ga­
raże, sala Widowiskowa. Jest

rzeczą oczywistą, że do tego
rodzaju organizacji, jaką jest
LPŻ, trudno stosować urzędo­
wą miarkę 4 m „na główkę”,
że musi ona rozporządzać
przestrzenią dla aktywu z ze­
wnątrz, dla członków. AJe
mam wątpliwości — czy przy­
padkiem zbyt hojnie nie sza­
fowano przestrzenią?

Jedziemy dalej. Następne
obserwacje staram się noto­
wać telegraficznie.

RYNEK GŁ. 6: Wojewódzki Klub
LPŻ i Wojewódzka Modelarnia.

7 izb o metrażu 242 m, klub czyn­
ny jest tylko w godzinach popo­
łudniowych, modelarnia na razie

na półobrotach.
FLORIAŃSKA 7: żarz. Powia­

towy, żarz. Dzielnicowy Grze­
górzki i Modelarnia. 5 izb o po­
wierzchni 153 m. Na ogół pusta­
wo, ale trudno się dziwić, bo to

godziny poranne.
JÓZEFIŃSKA 14: Żarz. Dzielni­

cowy Podgórze i Modelarnia. 4 po­
koje o powierzchni 88 m. frźećh

stałych pracowników, modelarnia

pracuje źle, młodzież uczęszcza

nieregularnie.
GARNCARSKA 15: ma tam być

wedle wykazu pracownia szkut­
nicza, ale jest kompletna pust­
ka, bo podobno budynek ma być
zburzony (bardzo porządny barak

murowany!). Powierzchnia 106 m,

plus garaże.
WISLISKO 1: Aeroklub LPZ

składający się z sal: wykładowej,
odczytowej, dwóch kancelarii i

hallu. Powierzchnia 190 m, pra­
cowników stałych czterech, wyko­
rzystanie częściowe, raczej zimo­
wą porą, gdy odbywają się kursy
teoretyczne. Na miejscu dowiadu­
ję się, że na lokal ma ochotę KD

PZPR Grzegórzki, pragnący zaloę
żyć tam ośrodek szkoleniowy.

WYBICKIEGO 1; Zarząd Dziel­
nicowy Kleparz i hotel pracow­
niczy. Cztery izby, 105 m kw., za­
ludnione przez pięciu pracowni­
ków stałych i ośmiu mieszkańców

hotelu.

STOLARSKA 15: dwie izby o

powierzchni 71 m, zamienione „sa­
modzielnie” przez LPŻ na miesz­
kanie służbowe.

ZWIERZYNIECKA 21: Krakowski

Klub Motorowy i Ośrodek Szko­
lenia Motorowego. Sześć Izb o

pow. 200 m. Lokal po dawnej re­
stauracji (moim skromnym zda­
niem lepsze kursy samochodowe,
niż knajpa).

Do jakich wniosków dopro­
wadziła mnie wędrówka po lo­
kalach LPŻ? Przy odrobinie

dobrej woli, przy pełnym zro­
zumieniu akcji zmierzającej
do wygospodarowania miesz­
kań, przy oszczędnym i prze­
myślanym zagospodarowaniu
centrali, Liga mogłaby zwol­
nić lokale: Rynek Gł. 6, Flo­
riańska 7, Józefińska 14, Garn­
carska 15, Wiślisko 1, Wybic­
kiego 1. W sumie dałoby to
884 m zamiast proponowanych
390. Pięćset metrów to bar­
dzo duża różnica. To dziesięć
mieszkań!

Jak już powyżej zaznaczy­
łem, doceniam w pełni cele i
zadania jakim służy i. jakie
spełnia Liga. Ale także w peł­
ni doceniam znaczenie zdoby­
wania .mieszkań kosztem nie­
dostatecznie wykorzystanych
lokali użytkowych. I znając
warunki, w jakich mieszkają
ci, którzy czekają na wyniki
naszej akcji, stwierdzam: oni
mają pierwszeństwo przed
klubami, modelarniami i świe­
tlicami.

Zbliża się Tydzień Wojska Pol­
skiego i LPŻ. Pięknym gestem ze

strony Ligi byłoby ponowne prze­
analizowanie swych pomieszczeń I

oddanie Jak największego metra­
żu na Cele mieszkalne. Kierownic-

winno pamiętać przy
tyńi ó wielu zdemobilizowanych
żołnierzach, którzy powróciwszy
ostatnio do życia „w cywilu” tak­
że czekają na mieszkanie, (cz)

w Klubie TPP-R i

(PI. Wiosny Ludów 6,

do spraw

rosyjskiego
zawiadamia,
br., o godz.

pok. 6) od-

Wojewódzka Komisja Mię-
dzyorganizacyjna
nauczania języka

przy ZW TPP-R,
że 1 października
18, (Batorego 14,
będzie się zebranie organiza­
cyjne wszystkich zapisanych
na kursy języka rosyjskiego.

do

wy-
za

iz

WRZESIEŃ

Sobota

teatry

Ul. Floriańska 15, Retoryka 1,
Łobzowska 20, Stradom 2, Konop­
nickiej 3, PI. Boh. Getta 18, Brono-

wice, 29 Listopada.

Rok. 1945. Zniszczony zbiornik gazowy na skutek podmuchu
przy wysadzeniu mostów na W iśle.

Wojewódzkiej w

aresztowany został

NIEWIADOMSKI,
terenie Krakowa i

’

o

Tam

I

I

Podmuch przy eksplozji- wy­
sadzonych przez Niemców
mostów na Wiśle spowodował
rozerwanie wszystkich zbior­
ników z gazem, a szereg urzą­
dzeń technicznych i budyn­
ków doznało poważnych usz­
kodzeń. Gazownia była jed­
nym z najciężej zniszczonych
zakładów, bo aż w 70 proc.

Trudne dni

lektywu ofiarnych pracowni­
ków. Krakowska Gazownia
wychowała zastęp robotników A

oddanych zakładowi całą du_ A
szą. Mimo możliwości lepsze- A

go zarobku w innych dziedzi- A
nach przemysłu, starzy pra- A

cownicy Gazowni zostali jej A

wierni. \
Okres okupacji nie oszczę- a stawienie zamknięte)

''ił dzielne) załoei krakow-al9. — POEZJI: „Wys

Pomimo poważnych uszko­
dzeń w czasie działań wo­
jennych dostawa gazu do mia­
sta nie została przerwana ani
na chwilę. Rabunkowa gospo­
darka okupanta, a potem dzia­
łania wojenne nadwerężyły u-

rządzenia techniczne Gazowni
w znacznym stopniu. Dopro­
wadzenie zakładu do normal­
nego stanu nie mogło nastą­
pić szybko. Brak właściwego
węgla gazowego, a potem nie­
regularna i niedostateczna je­
go dostawa były przyczynami
przejściowego niedostateczne­
go zaopatrzenia miasta w gaz.

W ciągu pierwszych lat po
wyzwoleniu, mimo piętrzą­
cych się trudności, dzięki o-

fiarnej i pełnej zaparcia pracy
załogi Gazowni, usunięto usz­
kodzenia, a nawet przeprowa­
dzono szereg inwestycji, jak
np. montaż rezerwowego u-

rządzenia niezbędnego dla za-

SŁOWACKIEGO: „Wesele” godz.
i 19.15. — STARY: „Hamlet” (przed-
\ e«eu:ionio -ra mir n i Pt*) —— godz.

dził dzielnej załogi krakow-f3- — poezji: „wysoka ściana”,
skiej Gazowni. Stracili życie J— godz. 19.15. młodego widza:

bojownicy o wolność: Michał z „zakręt” godz. 18. groteska:
Chochoł, Jan ■Flinta, Franci- \ „Srebrnorogi jeleń” - godz. 15.

szek Kieta, Zygmunt Kłew-a ludowy: „Miarka za miarkę’
ski. Rospond, Wilk i inni. a godz. 19. muzyczny: „Księżna

x cyrkówka” godz. 19.15. KOLEJA-

xRZA: '„Skradzione szczęście” —

Z okazji stuletniej rocznicy J godz. )9-
istnienia krakowskiej Ga- A
zowni odbyła się w dniu 27 *

i 28 września br. techniczna A BwagfflligggsffiMtćaalllMMWM
konferencja naukowa '

przy
licznym udziale specjalistów
gazownictwa, a 29 września w

sali obrad MRN — zjazd ga­
zowników z całego kraju. Pod­
czas uroczystości jubileuszo­
wych zasłużeni robotnicy zo­
staną udekorowani odznacze­
niami państwowymi, nadany­
mi im przez Radę Państwa.

W dniu święta załogi Za-)gOdz. i6, jg.is, 20.30.

kładów Gazownictwa Okręgu (i „Otello” godz. 13.45, 15.45. 18, 20.15.

Krakowskiego przesyłamy dzie­
lnemu kolektywowi serdeczne

pozdrowienia.

Chochoł, Jan ■Flinta, Franci- 5
szek Kieta, Zygmunt Kłew-

JERZY ORLEWSKI

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

17,15: Muzyka rozrywkowa. 17.50:

Krakowski przegląd kulturalny. —

18.10: Aud. satyryczna. — 18.25:

MELODIA TYGODNIA. — 18.30:

Muzyka i aktualności. — 18.55:

„Nowości muzyki rozrywkowej”.
19.30: „Co nowego za granicą”.
19.45: Mozart: Sonata B-dur na

cztery ręce. 20.00: Dziennik wie­
czorny. 20.23: Kronika sportowa.
20.30: Sprawozdanie dźwiękowe z

procesu w Poznaniu. 21 .00: Muzy­
ka taneczna. 21.30: 3 opowiadania
Michała Zoszczenki: „Pożar”,
„Różne prawdy”, „Niezwykły
'wypadek”. 22.00: Słynne zespoły
rozrywkowe. 22 .30: Wesołe pio­
senki. 22 .40: Koncert wieczorny.
. «

________-____ t

WRZESIEŃ

Na mocy postanowienia Pro_
kuratury
Krakowie

Henryk
który na

woj. krakowskiego w 1956 r.

nosił bezprawnie mundur woj­
skowy w stopniu kapitana.

Podawał się on za funkcjo­
nariusza Wojewódzkiego.Urzę_
du do Spraw Bezpieczeństwa
Publicznego, dokonywał bez­
prawnych zatrzymań osób,
oraz obiecywał różnym osobom

załatwienie spraw, za co żą­
dał i wyłudzał wynagrodzenia.

Wszyscy poszkodowani, któ­
rzy dotychczas nie zgłosili
Prokuraturze, względnie w

jednostkach UB i MO o do­
konaniu oszustw tego rodza­
ju, proszeni są o zgłoszenie się
w Prokuraturze Wojewódzkiej
w Krakowie ul. Bohaterów

Stalingradu Nr 13 TI p., po­
kój Nr 38, od godz. 8 do 15_ej,
celem złożenia zeznań w cha­
rakterze świadków. 1

Biegłego KALKULATORA BUDOWLANEGO
zatrudni natychmiast Miejskie Przedsiębiorstwo
Remontowo-Budowlane w Chrzanowie — Ał.
Lenina 2/4 II p. pokój 40/43. Mieszkanie po od­
byciu okresu próbnega zapewnione. Warunki

płacy zgodnie z Układem Zbiorowym w Budow­
nictwie. K-3186

Niedziela

SŁOWACKIEGO: „Madama But-

terfly” — godz. 14; „Wesele” godz.
19.15. STARY: „Hamlet” — godz.
19. POEZJI: „Wysoka ściana” —

— godz. 19.15. MŁODEGO WIDZA:

„Krzesiwo” — godz. 11. „Zakręt”
godz. 19.15. GROTESKA: „Srebr-
norogi jeleń” —- godz. 15. KOLE­
JARZA: „Skradzione szczęście”
— godz. 19. LUDOWY: „Miarka za

miarkę” — godz. 19. MUZYCZNY:

,.Księżna cyrkówka” — godz.
OPERA: „Eugeniusz Onie-

godz. 14 .

PRACOWNICY POSZUKIWANIPORANKI:

APOLLO: „Statek „Derbent" —

godz. 10, 12, 14. SZTUKA: „Ta-
. .

— godz. 10, 12.

POPOŁUDNIOWE:

„Poemat pedagogicz-

4

XV, XV, XI,
’

jemnicza wyspa”
SEANSE

APOLLO:
Any" — godz. 16, 18, 20.15. LETNIE:

f„Zakochani z Villa Borghese” —

fodz. 19. UCIECHA: „Otello” —

.

— WANDA:

A

I

CZELADNIKÓW i UCZNIÓW MASARSKICH

przyjmie Powszechna Spółdzielnia Spożywców
w Chrzanowie. Zgłoszenia przyjmuje Dział
Kadr w Chrzanowie, Al. Lenina 21. K-3167

|WOLNOŚĆ: „Henryk V” — godz.

ż 13.30, ,,Szajka z Lawendowego
Wzgórza” — godz. 16, 18, 20. —

^SZTUKA: „Skąd my się znamy”
) godz. 14, 16, 18,
^DIA: „Irena do domu”

’ Ili

20. Mi. GWAR-

godz.
A 15.30, 17.30, 19.30. ŚWIT: ,, Alek­

sander Newski” — godz. 16, 18,
20. STAL: „Wesoły chłopak” —

godz. 16, 18, 20. ZWIĄZKOWIEC:
„Sala nr 9” — godz. 17, 19. —

CHEMIK: „Cień” — godz. 19. —

PRZYJAŹŃ: Program dla dzieci

godz. 16, 17.- „Arena śmiałych” —

godz. 18, 19.30.

PORANKI:

APOLLO: „Statek „Derbent” —

godz. 10, 12, 14. UCIECHA: „Biały
kieł" — godz. 10, 12. — WANDA:

„Orzechowa różdżka” — godz. 10,
11.15, 12.30 . WOLNOŚĆ: „Rezerwo­
wy gracz” — godz. 10, 12. SZTU­
KA: „Tajemnicza wyspa” — godz.
10, 12. Mł. GWARDIA: „Na bez­
ludnej wyspie” — godz. 10, 12.
ŚWIT: „Królewna żabka” — godz.
10. 11 .15, 12.30. STAL: „Okręty
szturmują bastiony” — godz. 10,
12.

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

Bez zmian.

Na marginesie pewnej klastffikacji

INTERNISTYCZNY: — Szpital
Miejski im. Biernackiego, ul. Try-
nitarska 11.

CHIRURGICZNY: II Klinika

Chirurgiczna, ul. Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: II Klinika Położ­
nicza i Chorób Kobiecych, ul.

Prądnicka 37.

35 „główką*4 czy bez głowy ?
Kraków jest trzecim z kolei miastem po

FSinanlu 1 Lublinie, w którym rozpoczęto
kontrolę stanu sanitarnego zakładów gastro­
nomicznych 1 kawiarń, w ramach której zo-

stają one zakwalifikowane do poszczególnych
klas, w zależności od spełnianych wymogów
sanitarnych. Te zakłady, których stan sani­
tarny i higieniczny nie odpowiada stawianym
warunkom nie zostają zakwalifikowane do

żadnej z" klas. Zakłady — zależnie od oceny
— otrzymać mają specjalne wywieszki. Bę­
dzie to szyld z głpwą kucharza na kolorowym
tle.

Zakłady posiadające odpowiednie pomiesz­
czenia 1 których personel dla utrzymania
czystości dokłada specjalnych starań, zalicza

się do klasy A (czerwona wywieszka). Zakła­
dy, które mimo ciężkich
wych potrafią utrzymać
zaliczone będą do klasy
loną wywieszką. Wreszcie

warunki lokalowe są niewystarczające, a rów­
nocześnie stwierdzono drobne uchybienia ze

strony personelu, zaliczone będą do klasy C

1 otrzymają szyld żółty.
W stosunku do tych zakładów, które nie

zostały zakwalifikowane do

misja będzie występować o

zmianę Ich charakteru.

« Kontrola przeprowadzana
tycznie. W ten sposób zakłady, które podnlo-

warunków lokalo-

na leżyty porządek,
B i ozdobione zie-
— zakłady, których

żadnej klasy, ko-

llkwidację lub o

ma być system a-

swój stan sanitarny, mogą być zaliczone

wyższej klasy. Natomiast te, które nie bę-
dbać o czystość przejdą do klasy niższej.

*

Wszystko to przedstawia się na pozór
pięknie: kolorowe główki, klasy A, B
i C... Nasuwa się tylko pytanie, co w o-

statecznym wyniku przyniesie cała ta

klasyfikacja?
Na pewno — wzrost obrotów w zakła­

dach produkujących szyldy, które zresz­
tą i tak nie uskarżają się na brak pracy
w związku z ciągłymi reorganizacjami
rozmaitych przedsiębiorstw. Wiele też
roboty (papierkowej) mają członkowie
owych komisji kwalifikujących „głów­
ki".

Klienci — bez czerwonych, zielonych
czy żółtych wywieszek orientują się na

ogół dosyć debrze, czym ugościć ich mo­
gą poszczególne zakłady gastronomiczne.

Wydano specjalne kwestionariusze
kwalifikacyjne. W dziale I (punkt 3)
takiego kwestionariusza znajdujemy np.
taką rubrykę: „Zarobaczenle i szczuro-

szczelność". Następuje miejsce do wpi­
sywania ilości punktów. Hm, robaczki
i szczury — to stworzenia znane z na­
der przemyślnego ukrywania się. Ko­
misja jednak potrafi ich ilcść obliczyć
dość dokładnie, skoro może odpowied-

są
do

dą

nio punktować. (Pomijamy tu kwestię
nowego, pięknego nabytku mowy po'-
skiej — terminu „szczuroszczelność").
Albo np. rubryka: „Higiena i estetyka
obsługi konsumenta" — punkty 1 do 5.
Na temat sztuki podawania do stołu pi­
sano cale traktaty, a tu cala rzecz spro­
wadza się do 5 punktów... Ud. itd. —

Kwestionariusz zawiera 34 rubryki, któ­
rych taka czy inna suma decyduje o ko­
lorze wywieszki.

Dla zakładu to nie bagatela. Słyszeli­
śmy, że w jednym z miast, gdzie akcja
„główkowa" została przeprowadzona —

restauracje z żółtą główką świecą pust­
kami. A przecież w wielu wypadkach
zaliczenie do kategorii C wynika z wa­
runków obiektywnych.

Reasumując: jesteśmy za stałą kon­
trolą warunków higieniczno-sanitar­
nych w zakładach gastronomicznych, o-

pywiadamy się za systematycznym po­
lepszaniem ich wyposażenia.

Ale akcja „kolorowych główek" spra­
wia na nas wrażenie zbędnej i kosztow­
nej zabawy (szyldów przecież nikt nie
zrobi za darmo), za którą w ostatecz­
nym rachunku muszą zapłacić konsu­
menci. Czy ńielepiej pieniądze te prze­
znaczyć chociażby na częstsze pranie
obrusów?

INTERNISTYCZNY: I Klinika
Chorób Wewnętrznych, Koperni­
ka 17.

CHIRURGICZNY: III Klinika

Chirurgiczna, ul. Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położ­
nicza i Chorób Kobiecych, ‘Ko­
pernika 23.

Jak w sobotę 29 bm.

RADIO

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 17.30: Kiermasz kra­
kowski. 17 .45: Muzyka taneczna

oraz wyniki z najciekawszych im­
prez sportowych. 19.00: Miłośni­
kom pięknej muzyki. 19.30: Opo­
wiadanie „Zbieg”. 20.00: Dziennik

wieczorny. 20.20: Wiadomości spor­
towe. 20.25: Magazyn muzyczny.
21.CO: Z melodią po ziemi kra­
kowskiej i lwowskiej — aud.

słowno-muz. oprać, wspólnie przez

Rozgłośnię Krakowską i Lwowską.
21.40: Fragment opowiadania pt.
„Kola”. 22.00: Ogólnopolskie wia­
domości sportowe. 22 .30: Krakow­
skie aktualności sportowe.

MECZ SPARTAK (KOSZYCE) —

GAREARNIA ODWOŁANY

Mecz piłkarski Spartak (Koszy­
ce)—Garbarnia, projektowany na

dzień 29 września,-nie odbędzie się
z powodu odwołania przyjazdu
przez drużynę Spartaka.

STOLARZY, MURARZY, ZDUNÓW, BRUKA­
RZY oraz ROBOTNIKÓW niewykwalifikowa­
nych zatrudni Przedsiębiorstwo Robót Kolejo­
wych Nr. 9 w Krakowie. Zgłoszenia: ul. Dzier­
żyńskiego 16 a — Dział Zatrudnienia, pokój

Nr. 62. K-3147

STOLARZY kwalifikowanych, ręcznych i ma­
szynowych przyjmie od zaraz Mechaniczny
Warsztat Stolarski, W. Michałek, Pod Przymu­
sowym Zarządem Państwowym M. P. R. B. nr 2
w Krakowie, ul. Pasterska 25. Zgłoszenia na

miejscu. K-3162

ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych do pra­
cy w kamieniołomie Strzegom koło Świdnicy r—

poszukuje od zaraz Zjednoczenie Robót Inżynie­
ryjnych w Krakowie. Warunki płacy wg. układu

zbiorowego w budownictwie z zapewnieniem
kwatery w hotelu robotniczym oraz dodatku za

rozłąkę. Zgłoszenia w Dziale Zatrudnienia i Płac
ZRI Kraków, ul. Przy Rondzie 18 — codziennie

w godzinach od 8 do 15. K-3231

Jednego TECHNIKA ELEKTRYKA z praktyką
na stanowisko Kierownika Odcinka Robót —

dwóch TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW względnie
MISTRZÓW z praktyką na stanowiska Kierow­
ników Robót, jednego TECHNIKA w. k. i c. o.

z praktyką na stanowisko Kierownika Robót, za­
trudni od zaraz do pracy w terenie Zjednoczenie
Budownictwa Wiejskiego, Zarząd Robót Insta­
lacyjnych w Krakowie, ul. Kościuszki nr 19. —

Zgłoszenia osobiste wraz z dokumentami — w

Dziale Kadr Z. R. I. Kraków, ul. Kościuszki 19.

ZECERA wykwalifikowanego zatrudni od zaraz

Drukarnia w Jaworznie, ul. Jagiellońska 30 —

teł. 13. — Wynagrodzenie wg. stawek dla prze­
mysłu graficznego. Dla kawalera mieszkanie za­

pewnione. K-3223

K-3219

Skup kuropatw
prowadzi
KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
LEŚNEJ PRODUKCJI_!NIEDRZEWNEJ jj

w Punktach Skupu w KRAKOWIE:

ul.Pawia3,
TYLKO od godziny 8 do 14,30 i od 18

do20. — w niedzielę i święta od godz.
18 do 20.

ul. Emaus 4,
TYLKO od godziny 7 do 15.

Ostrzegamy przed działalnością przygodnych fotografów
ulicznych (leicarzyj na terenie Krakowa i Nowej Huty, nie

posiadających opasek firmowych na rękawie, a wydających
FIKCYJNE POKWITOWANIA za rzekomo wykonane zdjęcia.

Zawiadamiamy, że pracownicy Sp-ni .Fotos” w Krakowie,
noszą opaski z nazwą Spółdzielni, oraz emblematy z literą,
zaś za wykonane zdjęcia WYDAJĄ KWITY Z PIECZĄTKĄ
naszej Spółdzielnie

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI PRACY „FOTOS”
KRAKÓW, ul. SŁAWKOWSKA nr 6.

Zata&uilde tfuciatywę
uwekamtetia p^dukefi
z uwzględnieniem wykorzystania surowców

ftiejssswych tafeż«
W „ó-eniach należy wziąć pod uwagę:

łatwość uzyskania surowca

zapewnienie zbytu produkcji
potrzebne urządzenia
możliwość zatrudnienia kobiet I inwalidów.

Zgłoszenia przyjmuje technik do spraw wynalazczości
PRZEM.-RZEMIESLNICZEJ SPÓŁDZIELNI TKACZY

i POKREWNYCH ZAWODÓW
KRAKÓW, ul. PSTROWSKIEGO nr SI

od godz. 11 do 13 (za uprzednim tel. zgłoszeniem na nr 571-23).

LAS“

Nauka

WP1SY na kursy, ekonomi,
ki planowania, kosztoryso.
wanta, ablturlenćkte, księ­
gowości I inne przyjmuj*
Dyrekcja Kursów Ekono.

mięsnych — Kraków, Flo­
riańska 38, Straszewskiego
27 1 Wygoda 9, w godz. 9—
13 1 17—19. — Szczegóły w

afiszach 12029 g

DYREKCJA Kursów Eko­
nomicznych zawiadamia,
że wykłady na kursach: —

Kosztorysów, Planowania
inwestycji, Abiturientów
Księgowości podstaw', rosi,
poczynają się 1 pąździernl.
ka o godz. 17. — Kraków,
Sobieskiego 3 (Liceum).

13676-ę

Sprzeda!

ZMECHANIZOWANY war­
sztat szewski — sprzedani
zaraz. Szpinke Gecel. Ka­
mienna Góra, ul. Świer­
czewskiego nr 22.

P-9W

Różne

NAPRAWA wiecznych piór,
napełnianie długopisów,
nawet na poczekaniu —

Gwarancja za każdą na­
prawę! Zbiorowe naprawy
dla Instytucji 1 zakładów

pracy — wykonuje Punkt
Usługowy — Rzem. 6p-nl
Pracy Przemysłu Różnego,
Plac Wiosny Ludów 11.

Zguby
MAJEWSKI Władysław —

zgubił przepustkę tymcza­
sową — wydaną przez Hutę
im. Lenina. n o«o


